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„Dwugroszówka" zamieściła króciutki, 
ale ce ’en bredni i kłam stw artykulik p. n. 
„Lo socjaliści uczynili w Sejmie dla robot­
ników . A rt. ten jest badzo znamienny 
dla cynicznej demagogji endeckiej: „Dwu- 
groszówka" — organ tych, którzy zwalcza­
li każdą reformę robotniczą — zarzuca so­
cjalistom, że za mało zrobili dla robotni­
ków!! Stronnictwo Brunów, Wierzbickich, 
Radziszewskich — stronnictwo wielkiego 
kapitału — zarzucające socjalistom, że nie 
przeprowadzili tej czy innej reformy, zwal­
czanej właśnie przez wielki kapitał — to 
chyba szczyt cynizmu i perfidji. A le cynizm 
i perfidja — to właśnie nieodłączne i nie­
odmienne cechy N. D.

1 czegóż to socjaliści nie przeprowa­
dzili, wywołując u iM. D. łzy krokodyle. 
„M ając w swoich rękadh przez trzy lata ko­
misję ochrony pracy, nie uczynili nic, ażeby 
ubezpieczenia na starość, od niemocy i od 
braku pracy zostały uchwalone. Tak samo 
nic nie uczynili w sprawie umów zbioro­
wych i t. p. ważnych ustaw robotniczych”...

Przadewszystikiem — socjaliści nie mie­
li nigdy „w swoich rękach" komisji pracy. 
Bo przewodniczenie w komisji sejmowej 
(ustalane nie przez wybór, lecz przez poro­
zumienie się stronnictw w Konwencie se­
niorów) wcale jeszcze nie zapewnia stałej 
większości głosów. Jakoż tcw. nasi tylko z 
wielkim trudem, z wielkim nakładem pra­
cy i energji mogli przeprowadzać w komi­
sji pożyteczne dla robotników rzeczy i od­
pierać zamachy przeciwników. Tvmi prze­
ciwnikami byli od nierwszej chwili i aż do 
końca endecy, a później — w coraz więk­
szej mierze — witosowcy i wogóle przed­
stawiciele zamożnych chłopów. Średniaw- 
scy i Potoczkowie wraz z endekami syste­
matycznie ositli- reformy rohotpioję. ,,W y­
zwolenie” bardzo mało interesowało się te- 
mi sprawami i zazwyczaj na posiedzeniach 
było nieobecne. Chadecja broniła reform 
robotniczych tylko dla pozoru, słabtuchno i 
niemrawo, a często wprost im szkodziła.

Jeszcze trudniej bvło orzeprowtadzić 
coś pożytecznego dla robotników w Sejmie, 
a wiec przeprowadzić ustawą. W  Sejmie 
ani endecy czy sktflszczycy, ani ludowcy nie 
krępowali sic zgoła nawet tem, co ich wła­
śni przedstawiciele uchwalili w komisji. W 
plenum Sejmu rozgrywała się najcięższa 
walka przyczem różni Brunowie, W ierzbic­
cy. Sredmawscv, Potocrkowie ze skóry wy­
łazili, żeby ustawę ząrsuć albo oogrzebać 
przez oonowne odesłanie do komisji. I cze- 
? tn  im sie to udawało. N iezavsze jednak. 
Tak no. nip udało im się, dzidki niezłomnej

to utrwalanie ^lspnjlegtoćcl,
to (fsif.okratiuzni i spśiłsszny Rzaszjrp ospolltaj.

8-godz. dnia roboczego przez dopuszczenie 
„umów dobrowolnych'' co dio 10-gcdz. dnia. 
Tak same nie udało im się obalić „angiel­
skiej" sobotv (6 godz. omcy W sobołel.

Ale wróćmy do owych reform, których

socjaliści w Sejmie nie przeprowadzili. 
Istotnie de j o  nie uchwalił ubezpieczeń na 
starość, od me.ia>cy i od braku pracy. Nie­
raz tow. nasi występowali z inicjatywą w 
tym kierunku, ale bezskutecznie. W szędzie 
projekty ubezpieczeń społecznych wnosi 
Rząd, ponieważ wymagają one długiej pra>- 
cy przygotowawczej, na co tylko Rząd ma 
siły i środki. U nas Rząd tego rodzaju pro-' 
jektów nie wnosił — głównie dlatego, że 
na ubezpieczenia i Rzad, i kapitaliści musie­
liby łożyć ogromne sumy. A  przecież p, 
Michalski — ów sławny bohater endecki, 
cfcecnie kandydat „Chieny” — oświadczył; 
uroczyście, obejmując Skarb, że nie ma pie­
niędzy na reformy społeczne. Myśmy ostro 
przeciwko temu wystąpili — a przy klasnę­
ła mu radośnie „Chiena". która teraz, pod­
czas wyborów cynicznie „ubolewa”, że so­
cjaliści nie przeprowadzili ubezpieczenia na 
starość i t. d.

„Dwugroszówka” mówi również o ubezi- 
pieczeniu od braku pracy. Ubezpieczenie 
tego rodzaju w innych krajach jest zale­
dwie w zarodku i wogóle niełatwe jest do 
przeprowadzenia pod względem technicz­
nym i finansowym. Ażeby teao ro<t7?,f11 
bezpieczenie przeszło przez Sejm, potrzeb­
ny jest wielki nacisk ze strony klasy robot­
niczej i bardzo liczne przcd.sta.vncicd.scwo 
socjalistyczne w Sejmie. Gdyby w Sejmi« 
ustawodawczym pojawił się nrcjekt ubez­
pieczenia od braku pracy, to „Chjena” wraz 
z chłopami napewnoby go obaliła.

O tem zresztą, jaki jest stosunek 
„Chjeny” do bezrobotnych, dosadnie świad­
czy to, że „Chjena" wraz z witosowcami 
stale obalała w Sejmie wnioski socjalisty­
czne, dotyczące zapomóg dla bezrobotnych.

Ustawa ogólna o umowach zbiorowych 
nie jest konieczna i wielkie to jeszcze py­
tanie, czy byłaby korzystna dla ruchu ro­
botniczego. Tow. nasi ograniczyli się w tej 
dziedzinie przeprowadzeniem ustaw nie­
wątpliwie potrzebnych i pożytecznych o re­
gulowaniu zatargów zbiorowych w rolni­
ctwie i w stosunkach między dozorcami do­
mów, a kamienicznikami. Pozatem wytę­
żyli całą swą energję, aby udaremnić za­
mach „Chjeny” na prawo strajkowania. Jak 
wiadomo ,ks. Lutosławski wystąpił z pro­
jektem, aby w większości z.akładów prze­
mysłowych i w całem rolnictwie strajk i by­
ły zakazane i podlegały karze kilkuletniego 
więzienia. P r o j e k t  ten tow. naszym udałc 
się pogrzebać w komisji dzięki agitacji, któ­
rą partja  rozwinęła w masach robotniczych. 
Taką oto „ustawą o umowach zbiorowych” 
chciała nas obdarzyć „Chjena"!

„Dwugroszówka" zarzuca dalej na­
s z y m  tow., że nie referowali „tak ważnych 
ustaw, jak o ochronie młodocianych, o in­
spekcji pracy, o związkach zawodowych". 
Tow. nasi istotnie nie kwarwli się do zastą­
pienia dekretów Rządu Moraczerwskiego o
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inspekcji pracy i o związkach zawodowych 
Ustawą Sejmową w słusznej obawie, że 
Sejm dekrety te pogorszy, f  ak np. zacho­
dziło niebezpieczeństwo, że Sejm inspek­
torów pracy odda pod kuratelę starostów 
i wojewodów, czyli zrobi z nich urzędników 
administracyjno-policyjnych. Do tego wła­
śnie dążył Kapitał i „Chjena . Rząd p. 
Skulskiego powziął nawet odpowiednią u- 
chwalę —i dopiero groźba, że wszyscy in­
spektorowie pracy podadzą się do dymisji, 
udarem niła ten zamach na charakter In­
spektoratu. W dziedzinie inspekcji pracy 
i  związków zawodowych posłowie socjali­
styczni cały nacisk kładli na to, aby zła­
mać opór biurokracji galicyjskiej przeciw­
ko stosowaniu dekretów Moraczewskiego w 
Małopołscc. bronić samodzielności inspek­
cji i rzeczywistej wolności związków zawo­
dowych.

Co do ochrony małoletnich — to wła­
śnie „Chjena" bezwzględnie zw akzała ra- 
tvfikację konw'encji waszyngtońskich, mię­
dzy innemi i w tej sprawie.

Dalej ..Dwugroszówka" opowiada, że 
socjaliści „wnieśli ustawę o t. zw. pomoc­
nikach domowych, co miało zrównywać 
służącą z robotnikiem fabrycznym, co jest 
przecież niewykonalne11. Otóż projekt usta­
wy o służbie domowej wniósł Rząd, a po­
parli ten projekt nictylko socjaliści, lecz i 
chadecy. Oczywiście nie chodziło tu o 
zrównanie służącej z robotnikiem fabrycz­
nym", lecz o uregulowanie pracy służby do­
mowej zgodne z właściwościami tego za­
wodu. „Chjena" i zamożni chłooi byli nie­
zadowoleni z tej ustawy i pogrzebali ją 
przez ponowne odesłanie cło komisji. Cha­
decy z lekkiem sercem pogodzili się z tem, 
be przecież, należąc do „Chjeny", tylko 
dla pozoru i obłudnie mogą zajmować się 
wyzyskiwanymi. Ale teraz „Chjena" gwał­
townie stara się wyzyskać służące jako ma­
te r  jał wyborczy — ta suma „Chjena", któ­
ra wraz z chłopami obaliła ustawę, polep­
szającą położenie służby domowej.

Cóż dalej czytamy w „Dwu gros z ow­
ce"? Oto posłuchajcie! Przechwałka socja­
listów, że to oni wprowadzili 8-godz. dzień 
rob., „wyssana jest z palca". „Ośmiogo- 
d; inny dzień pracy zaczął obowiązywać 
dopiero od chwili wydania przez Sejm u- 
stawy, a nie od wydania dekretu przez Mo­
raczewskiego”. Cóż to za głupie i bezczel­
ne kłamstwo! Dekret o 8-godz. dniu robo­
czym wydany został 23 listopada 1918 r. i 
od lef chwili w szedł w życie jako prawo o- 
botpiązujące. Po zebraniu się Sejmu wszy­
stkie dekrety Rządu Moraczewskiego za­
chowały moc obowiązującą aż do czasu za-, 
stąpienia ich ustawami Sejmowemi. Dopie­
ro 18-go grudnia 1919 r. Sejm przyjął w 
trzeciem czytaniu ustawę o 8-godz. dniu 
rob. Tak ydec przeszło rok obowiązywał 
dekret Moraczewskiego, a ustawa sejmo­
wa — wbrew wysiłkom „Chjeny" — opar­
ła się właśnie na tym dekrecie i potwierdzi­
ła  go w głównej jego treści.

„Ustawę o ochronie lokatorów opraco­
wał Sejm na podstawie dekretu jeszcze Ra­
dy regencyjnej".

Znowu kłamstwo! Dekret Rady regen­
cyjnej został zniesiony dekretem Rządu 
tow. M Oraczewski ego. Dekret Rządu tow. 
Moraczewskiego wszedł po wydaniu na­
tychmiast w życie i pomimo wszelkich usi­
łowań „Chjeny" udało się jego zasady u- 
trzymać aż do obecnej chwili. ■

Ale podziwiajmy „chjeńską" obłudę! 
Kiedy „Chjena" mówi z kamienicznikami, 
to nie ma słów oburzenia na Rząd Mora­
czewskiego za dekret o ochronie lokatorów. 
Teraz jednak, podczas wyborów, kiedy 
trzeba być na dobrej stopie z lokatorami, 
jobi śmieszne wysiłki, aby wmówić, że to 
nie MOraczewski dał ochronę lokatorów, 
tylko — Rada regencyjna...

W reszcie: ..Ustawę o kasach chorych
opracował na dwu krotne wezwanie posłów 
narodowych Rząd"... Dekret o kasach cho­
rych wydał Rząd Moraczewskiego i na nim 
też oparła się ustawa sejmowa, a rzeczą 
ty ło  ..posłów narodowych", a właściwie 
„chjeńskich", prowadzić walkę z Kasami 
chorych przez popi eremie intryg i zamachów 
ca Kasy ze strony endeckich lekarzy i 
„chjeńskich" przemysłowców.

W  dziedzinie k ła m s tw a  ..chjcńsk'erfo" 
niema nic niemożliwego. Co prawda, kłam­
stwo staie się już zbvt grube i potworne. Ci 
zażarci obrońcy wielkiego kapitału, ci przy­
sięgli wrogowie uu.hu robotniczego usiłują 
podeżas wyborów' wmówić, że oni są najgo­
rętszymi bojownikami ochrony pracy i o- 
chrony lokatorów!

Russie 8"|o Pożyczli? Złatą.

Na margines!©.
Po W arszawie znać już,, żc jesteśmy w 

przededniu wyborów, Mury kamienic pstrzą 
się od odezw, plakatów i numerów z oczy­
wistą przewagą spasionej, wydętej w biuś­
cie i szerokiej w biodrach ósemki. Znać, że 
panowie obszarnicy rzetelnie z każdego 
morga, a panowie przemysłowcy z każdego 
robotnika swe „wdowie grosze" na fundusz 
wyborczy „Chjeny" nieśli.

Zawdzięczając propagandzie z takim 
rozmachem prowadzonej, dzisiaj każdy mie­
szkaniec stolicy wie, czego należy się wy­
strzegać. 1 gdy kto wygłosi ilaprz. takie zda­
nie: W W arszawie grasuje obecnie szkarla­
tyna i ósemka — to nikt riie powie, że nie 
wie, o jakich chorobach mowa.

Pan Teofil, który jest filologiem, ogrom­
nie irytuje się z racji „ósemki".

— Na Boga żywego— wola p. Teofil— 
powariowaliście wszyscy na temat ósemki. 
Ósemka była, jest i będzie cyfrą, a to, co wy 
wszyscy błędnie ósemką nazywacie, jest 
ośmiornicą.

1 gw-oli przekonania mnie, wyciąga tom 
encyklopedji Orgelbranda.

— Czytaj — powiada. — „Ośmiorni­
ca... rodzaj głowonogów..." zgadza się... ona 
rzeczywiście ma głowę w okolicy nóg. Da­
lej „ma dokoła geby wieniec z ośmiu ra ­
mion muskularnych".

— 2gadza się—przytakuję — przv jej 
żarłoczności z dwojgiem ramion niewieleby 
zdziałała.

— Czytajmy dalej — ciągnie p. Teo­
fil — „wykonywa silne ruchy..." racja, 
zwłaszcza w okresie przed wyborczym. Ale 
jedźmy dalej, „ ...przyczepia się do skał..." 
Ależ oczywiście, do skal i do kamieni i do 
kamienic i do murów. Widzimy to niemal 
na każdym kroku. Dalej „...zmienia nagle 
swą barwę..." No. czy jeszcze wątpicie, że 
to właśnie ośmiornica, a r.ie ósemka?

— Istotnie — odparłem — jak dotych­
czas wszystko zgadza się co do joty.

. Czytam dalej.
„ ...Na brzegach morza Śródziemnego 

jest jadana".
Zaczvnam  oow atpiew ać.
— Panie Teofilu — powiadam —  nie 

chce mi się wierzve, by znalazł się kto, eo- 
by to olugastwo do ust wziął. Pan się chy­
ba mvli. Ten nasz polip, to chyba nie oś­
miornica.

Pan Teofil jednak zapewnia, że są ta- 
cv, co się tem delektują i iako dowód rr*7v- 
tacza, że w niektórych okolicach Azji jada­
ją  nawet szarańczę, a w Chinach—myszy.

Brrr... Filolog mnie przekonał.
A  zatem nie ósemka, lecz ośmiornica.

Roman Boski.

Dzisiejsze wiece w Warszawie.
Dziś odbędą się w  W arszawie nastę­

pujące wiece przedwyborcze P. P. S.:
I. Mokotów, w salt teatru „Promena­

da", godz. 10 rano. Przemawiać będą tow. 
Iow. radny Jaworowski, Kurowski, Klima­
szewski, Szulc, Gerlach i Morawski.

II w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa, 
Krakowskie Przedm. 66, godz. 10 rano. 
Przemawiać tęd ą  tow. tow. Bolesław Lima­
nowski, Gustaw Daniłowski, Woszczyńska, 
Hartleb i Dewucki.

III. Wola. kino „Europa", przy ul. 
W olskiej, róg M łynarskiej, godz. 10 30. 
Przemawiać będą tow. tow. radny Sznotań- 
ski, radny Piłacki, Wojciechowski, Podnie- 
siński, Cjonerko.

IV. Praga, ul. Szwedzka, nawprosf fa­
bryki chemicznej, godz. 10 rano. Przem a­
wiać będą tow. tow. Długoszowski, Garlic­
ki. radny Dobrowolski i Kąpało.

V. Teatr Powszechny, róg Żelaznej i 
Leszno, godz. 1 po poł. Przemawiać będą

J Iow. poseł Barlicki, ławnik Czarkowski, ra- 
! dny Ziółkowski, radny Kowalski,, P rejss i 
I  Łętowski.

VI. Solec, pod enkedami, róg ul. Solec 
i Al. 3 Maje godz. 1 po poł. Przemawiać 
będą Iow. tow. radny Jaworowski, A. Dęb­
ski, Kurowski, Klimaszewski, Szulc i Ger­
lach.

VTT. Praga—Szrtndowizna. at. Siedlec­
ka, na b. placu „W oskówko", godz. 1 po poł. 

1 Przemawiać będą* tow. tow. radny S7ootań- 
ski radnv Pilarki, Wojciechowski, Podnie- 

i  siński i Gon erko.
VIII. Notce Brudno, przed kooperaty­

wa kolejową, godz. 2 po noł. Przemawiać 
będą tow. tow. Hartleb, Woszczyńska, Fi- 
dziński i Gutowski.

IX. Nn Ochocie o godz. 3 pp. w lokalu 
dzielnicy (Grójecka 45 m. 36). Przem a­
wiać beds Iow. tow.: Tor, Żerkowski, Ziem­
biński i Cichocki.

Dzisiejsze w iece  kobiece.
Dziś o godzinie 3 pop. w  sali Stow. 

Handlowców (Sienna 16) . odbędzie się 
W ielki Przedwyborczy Wiec Kobiet.

Przemawiać będą*, toto. Barlicki, rad­
na Budzińska - Tylicka, radna Praussowa, 
W eychert - Szymanowska, W oszczyńska,

Daniłowski Gustaw, Gałecki Tadeusz
(A ndrzej Strug).

Na Pradze, ul. Brukowa 29, odbędzie 
się wielki wiec kobiet dziś o godz. 4 pop. 
Przemawiać będą tow, Woszczyńska, G ar­
licki i in.

E tiie li iw y b o F c z y
G Ł O S O W A N I E .

W  niedzielę, dn. 5-go listopada odbę­
dą się w całem Państwie połskłem wybory 
do Sejmu.

W następną niedzielę, dn. 12-go listo­
pada — wybory do Senatu.

Prawo wybierania do Sejmu ma (z wy­
jątkiem wojskowych w służbie czynnej) ka­
żdy obywatel Rzeczypospolitej bez różni­
cy płci, który dn. 18-go sierpnia b. r. miał 
ukończonych 21 lat.

Prawo wybierania do Senatu ma ten 
wyborca do Sejmu, który 18-go sierpnia b. 
r. miał 30 lat skończonych i w dniu tym 
przynajmniej od roku mieszkał w tym sa­
mym okręgu wyborczym.

W yborca do Sejmu głosuje w  tym o- 
kręgu wyborczym, w którym zamieszkiwał 
17-go sierpnia S. r.

Okręg wyborczy podzielony jest na ob- 
wody głosowania. W yborca do Sejmu gło­
suje w tym obwodzie głosowania, w którym 
wpisany jest do spisu wyborców na tej 
podstawie, że w obwodzie tym mieszkał 
J7-go sierpnia b. r.

W yjątek stanowią członkowie komisji 
obwodowych i mężowie zaufania stron­
nictw, którzy mogą głosować w tych obwo­
dach, gdzie są zajęci w dniu głosowania, je­
żeli przedstawia dowód, że w swoim obwo­
dzie nie będa głosowali.

Głosowanie odbywa się w lokalu Ko­
misji obwodowej (adresy w sierpniu ogło­
szono) .

Głosowanie rozpoczyna sie o 9-ej rano 
i trwa bez p r z e r w y  do rfodz. 9-ei wieez. Po 
9-ej morfa głosować tvlko ci wyborcy, któ­
rzy przedtem  weszli do lokalu.

Głosować wolno tylko osobiście, to 
znaczy: kto chce glosować, musi się sam
stawić v/ lokalu wyborczym.

Głosuje się kartkami. Kartka musi być 
koloru białego (mogą być różne odcienie tej 
białości). Kartki kolorowe (żółte, zielone, 
czerwone i t. d.) są nieważne.

Wszędzie, w całcm państwie należy 
odd awać kartki z Nr. listy P. P. S., to jest 
z napisem

Z.
Nic więcej nie może być na karcie, o-

prócz Nr. listy, to jest 2.
Numer może być pisany albo druko­

wany. może być wyrażony słowami (Dwój­
ka) lub cyfrą (2). W razie jednak, jeżeli na 
kartce jest jeszcze jakikolwiek inny napis, 
kartka «est nieważna. A więc wyborca 
zmarnował w takim razie swój głos!

Jeżeli wyborca nie dostanie kartki z 
Nr. 2, niech sam napisze na* kartce: 2. tylko 
wyraźnie i bez żadnych innych dopisków.

Głosowanie odbvwa sie tak. W yborca 
czy wyborczym wchodzi do lokalu wybor­
czego, zbliża się do stołu, przy któ-ym za­
siada komisja wyborcza, i wymienia swe 
imię i nazwisko. Protokolant sprawdza, 
czy to imię i nazwisko je.st w spisie wy bor- 
(ów. Jeżeli tak. to wyborca otrzymuje od 
Komisji ostemplowaną kooertę. Koperta 
musi bvć ostemplowana stemolem przewo­
dniczącego Okręgowej Komisii Wyborczej 
— inaczej jest nieważna. Po otrzymaniu 
ostemplowane! Uooerty, wyborca wkłada w 
nia kartkę z Nr 2 i umęcza frię zakleiaiac) 
przewodniczarornu Komisii. Przewodniczą­
cy, nie zaglądając do koperty, wrzuca ją

do urny wyborczej. Komisja zapisuje, 
wyborca głos oddał. J

Kartkę wkłada się do koperty tylko i 
dną. ^

Przed oddaniem głosu,' każdy czloV . 
komisji i każdy mąż zaufania może zażąa , 

-sprawdzenia tożsamości wyborcy. Wo®a 
tego wyborca powinien mieć przy sobie <*■ 
wody osobiste, stwierdzające jego loże 
mość. Jeżeli wyborca takich dowodów 3 
przedstaw:, to musi się powołać na ś*v' 
dectwo dwóch świadków, znanych osobiśjc 
jednemu z członków komisji.
DO WSZYSTKICH KOMITETÓW  ^  
BORCZYCH P. P. S. i DO PELNOMQ1 
NIKÓW LIST WYBORCZYCH DO S 

MU.
Przypominamy, że w związku z gł 

waniem do Sejmu muszą być ustaleni ^ 
żowie zaufania oraz ich zastępcy. Pewj 
mocnicy listy P. P. S. do Sejmu w każd^g 
okręgu wyborczym zgłoszą najdalej do ! 
października na ręce przewodnicząc* 
wyborczej komisji okręgowej listę męj' 
zaufania, oraz ich zastępców do każdej 
obwodu głosowania, (po 1-ym mężu zaC’J 
nia i 1-ym zastępcy dla każdego obwod 
podając ich dokładne nazwisko, imię i 
kładny adres zamieszkania. Mężem z3 
fania w danvm obwodzie głosowania 
Sejmu i do Senatu meże być tylko wyb 
ca, zapisany w tvmże obwodzie, albo teZ 
innym, należącym jednakże do lej S(d* 
gminy.

Legitymacje dla mężów zaufania b 
P. P. S. i ich zastępców w obwodach S 
sowania do Sejmu wydaje z wlasnorę^ 
nym podpisem pełnomocnik listy P. * • 
z danego okręgu wyborczego. Zaświadr 
nie to powinno być następujące: 

Z A ŚW IA D C Z E N IE .

Ja n iżej p o d p isany , pełnom ocnik  listy ka > 
datów  Polsk ie j P a r t ji  S o c ja listy czn ej do ^ e|tI1̂ i |  
O kręgu W yborczego • ■ . , . zaświad6̂ !  j
że O byw atel . . , , , < *
zam ieszkały  w  . . . . . • jf
mężem zaufan ia  lis ty  P o h k ie i P a r t ji  Socjali*1’ ( 
n rj O bw odzie W yborczym  do  Sejm u N r. t 1 
P ow iatu  . . . .  , ,

(M iejscow ość i  d a ta )  „
P e łnom ocn ik  !*? J 

wyborczej do Seim u M' 
(podpis)'

' •Powyźszem zaświadczeniem mus* 
każdy mąż zaufania listy P. P. S. i i  nil'1 
stępca wylegitymować w tym obw^'^, 
wyborczym, do którego jest p rzezn acz^  

Sprawa mężów zaufania jest bar y 
ważna. Niechaj więc wszystkie 
ności z wyznaczeniem i zgłoszeniem ^\f 
zaufania u władz wyborczych będą * 
i szybko załatwione. c

C. K. W . P. P- ^

PRAW A I OBOW IĄZKI CZŁO N K U  
K O M ISJI WYBORCZYCH I 

ZAUFANIA.
A. Członek Komisji. jp

Przychodzi do lokalu wyborczego 
tualnie o godz trzy kwadranse na 
opuszcza sali ani na chwilę, aż do oh 
nia głosów. ĵ i1'

Przed rozpoczęciem głosowania 
troluje się urnę wyborczą, czy nie iP3 j,jd 
podwójnego lub czy nie wrzucono ^  
przedtem kart do głosowania. W czos\ 
sowania członek komisji uważa, by 
ruszano tajemnicy wyborów (przez ĵj)1 
nie kart do głosowania). Członek j ^ 0 “ 
pilnuje, bv wszyscy wyborcy mog*1^  n3 
bodnie głosować, by nikt nie glosc^A nF 
obce dokumenty osobiste, wreszcie b- ce^ 
nie oddawał głosu dwa razy. W 
zaznacza (2 członków komisji) YL, \ 
wyborczych, że dany wyborca od̂  rCfli'l,L 

Na sali wyborczej władze SP^ pS*' 
przewodniczący komisji (urzędnik® ^  fl 
stwowym i miejskim nie wolno wy ^
sali żadnych zarządzeń. O ile gję i‘j. 
się nieodpowiednio, należy domag*1.. je^.. 
usunięcia z sali). Członek kornNF^ai1’̂  
stawia wniosek lub domaga się  ̂ sj? ^
jfikiegokolwiek zarządzenia, 7V/T3°vrr}.oiC 
tem do przewodniczącego, który ^ j mA 
ten poddaje pod glosowanie. Wm°- ^0 pf 
nik głosowania winien być wpisaM •
toku 1 u. W

O godz. 9-ej wlecz, zamvka ^  
wyborczy. Wyborcy znajdujący ^ p ^
lu wyb. mają jednak prawo od'- prz . 
Rozpoczyna się obliczanie _ gtosc j40-pe*' 
wodniczący otwiera urnę i }IC?] 0inisi,1 -j*a 
jednocześnie jeden z członków 0yrali ;e 
stała liczbę wyborców, którzy sN. -ji
dwie liczby muszą się zgadzać. Je*
zgadzają, należy liczyć ponowni j.^by ^

, mimo kilkakrotnego przeliczania v3C
i nie zgadzają, należy fakt ten z- a
■ pro toku le. . ^  k0̂
j Następnie jeden z człon
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jt  karty głosowania  z kopert, ogląda
t„0 przewodniczącemu, który je glo-
tj&i ° czytuje,  okazuje mężom zaufania, od- 
dzee . lni!sniu członkowi komisji do spraw- 
^  | przechowania aż do ukończenia

Dwaj inni członkowie komisji 
Tę  ̂ równocześnie odpowiednie notatki, 
r r^tatki muszą się zgadzać z ogólna licz- 
ą ^danych głosów, ' 

dla i, . ’le? ici układać karty głosowania, 
J0 _ Jżdej listy osobno (uważać, by nie by- 
Porrr *wanYch pomyłek, by się karty nie 
tŷ . eszały), Or,obno układa się głosy nie- 
\ve ae' oznaczając je numerami porządko- 
j . tl"- Ilość unieważnionych głosów należy 

°tować w protokule. 
jj Kiedy kom isja m oże unieważnić głos? 
0h Jcże!i kartę głosowania włożono do nie- 
Hi„e?1P W an ej koperty. Członek komisjir u n o u t )  a u p c i i j .

k i'1 zatem uważać, by wszystkie koperty 
2) X ostemplowane pieczęcią urzędow ą/ 
i • o-arty, na których obok numeru listy, na

wyborca glosuje, umieszczono jaki- 
dopisek. 3) Karty koloru innego 

j. oiały. Jeżeli jednak karta jest koloru 
(Jn°-szarego, głos jest ważny. Nieważne
j ^ ftru n kow o są karty zielone. czerwone 
£0' d- 4) O ile w kopercie znaleziono dw ie  

do głosowania, opiewające na dwie 
listy, głos jes t nieważny. Jeżeli zaś 

^ ^ z io n o  dwie karty, opiewające na tę 
ied? & os i esi w ażny  i liczy się za

-n.
nr; Po obliczeniu głosów odsvla się karty 
ty, losow ania, koperty i protokuł (zapako- 
tŷ ?e i opieczętowane) do komisji okręgo-

B. M ężowie zaufania.
Partyjni mężowie zaufania, wyznacze- 

ty,,Przez pełnomocnika listy okręgoewj, 
Jł^dzą do każdej komisji obwodowej.

zaufania otrzymuje legitymację i 
^Ychodzi do lokalu wyborczego o go- 
Q1.1}’6 trzy kwadranse na (9-tą rano. 
Hj ,* lovzarzysze nasi zasiadają w kó- 
^ l i  wyborczej, mężowie zaufania porozu- 

„̂t'Vają się z nimi we wszystkich sprawach, 
ta działania  mężów zaufania jest pra­
ni® laki sam, jak członka komisji, z tą róż- 
ty że mężowie zaufania nie biorą udziału  

osowaniach komisji. Mogą natomiast 
» * e a t  się do przewodniczącego w e w szy-  
' trŁ sprawach. Np. winni oni pilnować,
u y  lokalu wyborczym ani jego najbliż­
e j  okolicy nic uprawiano agitacji, nie
i  ł i r » i k n f r * i > r ł i  L’ o r ł  r \  * i^ r v c| S*ano wyborcom kart do głosowania
cjj W tym wypadku należy się zwró-
ijj przewodniczącego komisji z żąda- 

^  wydalenia osoby agitującej, 
tiĵ  zamknięciu głosowania mąż zaufa-
tL *ostaje w  lokalu  wyborczym i bierze u- 

w obliczeniu wyników głosowania w
w. sposób, iż przewodniczący musi poda-
wj tnężowi zaufania każdą kartę do gło­

wią, po wyjęciu jej z koperty.
Vi Ł  razie nieformalności może mąż zau- 
s0 (i członek komisji) odm ówić podpi-

protokołu  i oodać przyczyny, dlacze- 
'klmawia podpisu.

*•
t ____  są prawa i obowiązki członków

C 3lsii i mężów zaufania naszej partji w  
JCT5 - ~łj.^sjach wvborczych. Towarzvszc nasi 
jj/Ji wypełniać swe obowiązki sumiennie i 
by ojnie, bacząc przedewszystkiem na to,
k.^ie popełniano nigdzie nadużyć wybór- 
T '-h.
S(,. Uwaga! Skład komisji wvborrzveh do
T"u i Senatu jest ten sam. W szyscy

0| rJkowie komisji i mężowie zaufania win- 
i stawić się w lokalu wyborczym 5-go 

'go listopada  

^ A W D T A N H i ZATWTFPr*70NYCH 
SPISÓW  WYBORCÓW, 

w, Od dnia 30 października wszyscy  
jfo r c y  mogą sprawdzać w biurach komi- 
5jj- °bwodowych zatwierdzone ostatecznie 

lsY wyborców.
Vv Spisy te powinni spraw dzać ci przede-
kjjstkiem . którzv chcą sie przekonać, czy

amacje ich uwzględniono.

s Od chwili zatwierdzenia soisu w b o r -
W., przez okręgową komisie wyborczą, 
jojrH "o czynić w soisic poprawki tvlko na
h: wyroku Sadu Najwyższego. Poza tern. . . .yv.Wolno już umieszczać w snisach nov/ych 
f^órców, wykreślać zaś z listy można tyl- 
. °soby zmarłe.

^°SZURA, DO KTÓREJ NIKT SIĘ NIE  
PRZYZNAJE!

 ̂ W Nr. 295 „Robotnika" z dnia 28 b. 
ty \  notatce p. n. „Podstęp Związku Zie- 

Podano wiadomość, iż broszurę p. t. 
V Yt'orv! Aktualne wiadomości o Polsce" 

'kd Związek Ziemian.
Prosimy uprzejmie o wydrukowanie w

!t{.Rolniku" niniejszego listu naszego, w  
ty^Ytn oświadczamy, że treść wspomnia- 
<|jj Notatki zupełnie jest mylna: Związek
Jłą Jian nie wydawał tej broszury, nie dal 
V jei wydanie ani grosza, wy^dania jej nie 
j(| pływał, nie inicjował, a pochodzenie 

iest Związkowi Ziemian znane.
Związek Ziemian, Zarząd Główny, 

Jan Stecki, A. Morstin.

Oprawa, jak widzimy, wikła się. Nikt 
5->j. 9 broszury nie chce przyznać! Habent
.  fą.tą    ’  _  I n . . .  k o ł j m t o n n t fj. ‘^xa —  mają swoje losy... bezimienne 

*lety wyborcze z rzeczoweani danemi

o organizacji wyborów, dostarczonemi 
przez referenta Alin. spr. wewnętrznych...

Dziwi nas jednak, że „pochodzenie 
broszury nie jest Związkowi ziemian zna­
ne", Broszura wyszła z drukarni J. Świę- 
tońskiego i S-ki, Kopernika 34, gdzie się 
dlakuje „Przegląd Ziemiański", organ Zw. 
Ziemian. Ogłoszenie o broszurze zamiesz­
czono w  „Przeglądzie Ziemiańskim", w  
tekście  pisma. Związek Ziemian nie miał­
by tedy trudności ze zbadaniem „pocho­
dzenia” tajemniczej broszury.

0  UDZTAł KLERU W  W YBORACH.
W czorajszys„K urjer Polski" podaje

wywiad swój z nuncjuszem papieskim, mgr. 
Laurim, w  sprawie udziału duchowieństwa 
w wyborach. Rozmowę tę przytaczamy 
poniżę! w całości:

„Nie chcać podawać bez sprawdzenia 
krążącej pogłoski, jakoby Papież zabronił 
arcybiskupowi Teodorowiczowi i b’skuomvi 
Sąpjeże kandydować orzv obecnych wybo­
rach, poprosiliśmy Nuncjaturę Apostolską 
o ud7:eler;e nam wyjaśnień w tej sorawie.

Mgr. Lorenzo Lauri uczynił zadość na­
szej nrośbie i na p^famie, zadane mu orzez 
współnracownika „Kuriera Polskiego", od- 
powiedz-'-’t co na -tenuie:

—  Zakaz taki byłby ztmełnie zbytecz­
ny, a'Vowiern dekret panieski z 25 kwiet­
nia 19^2 r. zabrania wogółe kardynałom, 
arcarbiskunom lub biskuoom wszystkich 
krajów kandydowania do Senatu, chvbaby 
byb wirylistami. Na liście kandydatów z 
wyboru nszwirha ich figurować nie mogą.

—  A do Sejmu?
  Trudno r>rzvnu«cjć, aby w<^żsi do-

sfoinicy kościelni kandydowali do izby'niż­
szej. Dlatego dekret mówi tylko o  Sena­
cie.

—  Jednak arc^h. Teodorowicz był 
posłem w nasz.vm Seimie.'*

—  Gdv n'r-r>q izbv w vfszej, jedyną, 
istniejąca przwówtiywa sie do n ici.

— Czcm należy tłumaczyć zakaz, za­
warty w dokrecie z kwietnia?

—  Przedewszystkiem tom. że ilość  
głosów, otrzymana orzez jkandydatów du- 
C^OVrr,,r^  rryT*^  ̂Jproh stopni, mogłaby się 
nie zgadzać z hierarchją,

  Cry dnrhowieństum niższych ston-
ni nie iest skmnowane żadjiemi zakazami 
w tej dziedzinie?

—  Owszem, o bde, że musza mieć 
pozwolenie właściwego biskupa, abv uzy­
skać bierne prawo wyborcze. Biskupom  
zaś poleca sie wydawać takie zezwolenia 
tvlko z wielką oględnością i zhvtm'o n’emi 
n ie  szafować. Analogiczne pozwolenia bi­
skupom. arcybiskupom i kardynałom może 
udzielać tvlko Ojciec Święty,

—  A. czvnne prawo yrvborcze posiada 
duchcYwicństwo chyba bez żadnych zastrze­
żeń?

  Qezvycccjg, Duchowni mają
równo prawo głosu, jak i agitacji w w -  
czej, narówpi ze swymi ws p ń ł - obywa f e 1 a -- 
mi. I tvlko. jeśli chodzi o metody agiiacii, 
nie wolno im ani na chwilę zSpominać, że
sa. duchownymi" ..

ŁAJDACKA AGITACJA.
W  d.n, 14 b. m. odbvł sie vdec przed- 

v/ybcrczy „chjeny" przed kościołem w Ró­
żanie.

Naipicrw przemawiało 2 kandydatów  
na posłów ,,oh’cnv‘\  a następnie obecny po- 
rpl chadecki, Wicbłiński. Y7szyscy 3 napa­
dali na stronniebua Imvicowe i na w szyst­
kie tonv zachwalali .8".

A le na specjalną uwagę zasługuje 
czwarte Przemówienie, a mianowicie ks. ka­
nonika Brz-ozowskiego. Otóż ks. Brzozow­
ski. napadając w tonie wysoce obelżywym  
i nienawistnym na Rzad. nazwał Naczelni­
ka Państwa ni mniej ni wiecej tylko „zło­
dziejem. kt<Vv dobrał sobie bandę złodziei, 
t. zn. ministrów, którzy w  oólnic gubią 
p - ^ c ł w c “ A d̂ >1pj szły takie kwiatki, że 
„Naczelnik Państwa urządził sobie w oien- 
kę i przez to ’wymordował i potopił w łas­
nych svnów“, „że rządy z Piłsudskim na 
czele nie dbają zupełnie o naród, a tvm-

SoblG kaKzV
ze sprzedanego drzewa" i t. i t. p. Trudno 
w v l i / z v ć  wszystkie oszczerstwa, któreini 
svpał ks. kanonik. Mowa ta miała najwi­
d o c z n i e j  przedewszystkiem ten cel, aby 
poderwać zupełnie zaufanie do władz, któ- 
yO <?ię przedstawia, jako opryszków i zło- 
dzići.

AGITACJA Z AMBONY.
Otrzymaliśmy list następujący:
W dn. 15 b.m. ks. dziekan Romanowski urządził 

podczas nabożeństwa w kościele garnizonowym w 
Białci Podlaskiej wiec polityczny, który nazwał 
„kazaniem".

W godzinnem prawie przemówieniu, nie mają- 
cem nic wspólnego z religjąjnapadał na w szyst­
kich i wszystko, co nie jest „chjeną , przytem kła­
mał ile wlazło, licząc na małe uświadomienie po­
lityczne tutejszych parafjan. Twierdził więc, że 
socjaliści występują przeciwko religji, że chcą 
trzech miesięcznych ślubów, że rządzą Polską, a za 
to Pan Bóg karze drożyzną i t. p. oszczerstwa; 
zwracał sie przytem głównie do kobiet - wyborczyó, 
teroryzując ich sumienia strachem mąk piekielnych
1 zagłady Polski, gdyby głosowały nie na „chjenę", 
a na inne „partje wywr*towe“.

V/ ten sposób wysługuią się księża „chjeme”, 
zapomr.cą kłamstw i religijnego teroru, używając 
na to świętego miejsca kościoła.

O bywatel Podlaski.

KTO ZRYWA PLAKATY PRZEDWYBORCZE?!
Donoszą nam:
Przy ulicy Bagno zerwał plakat przedwybor­

czy, wydany przez listę Nr. 4, jakiś jegomość, któ­
rym zainteresował się przechodzący ulicą student 
U. W. Dzięki interwencji policjanta, okazało się, 
że zdzieraczem tym jest Referent Minister)um Prze­
mysłu i Handlu, p. W ładysław Okoński!

BOJÓWKI „CHTFNY" ZBIERAJĄ  
M ATERJAŁ.

Od kilku dni kręcą się po domach na 
Mokotowie podejrzane indywidua i wypy­
tują o z-matrywania polityczne mieszkań­
ców. W  tym samym celu zwracają się oni 
zazwyczaj do rządcy domu i proszą o imien­
ne podanie mieszkańców o poglądach socja­
listycznych.

Uświadomiona klasa robotnicza nie u- 
lęknie się tych żerujących „chjen", zwraca­
my jednak uwagę rządcom i administrato­
rom domów, by nie pozwolili używać się 
za szpiclów i nie przykładali ręki do podłej 
roboty endeckich bojówek, lecz zgłaszają­
cych się o informacje płatnych posiepaków  
„chjeny" wyrzucali za drzwi.

SKANDALICZNY WIEC „CHJENY".
W da. 27 b. m „Chjena" zwołała de sali Tow. 

Hygienicznego, przy ul. Karowej, wielki wiec, któ­
ry miał być poświęcony „działalności P. P. S, i le­
wicy

Już przed 8-ą wiecz, zebrały się tłumy ludzi, 
chcących się dostać na wiec; zebrana przed wej­
ściem do gmachu bojówka endecka wielu obecnycn 
nie wpuszczała do sali, spychając ze schodów i bi­
jąc. Bilet wejścia nie był nawet dostatecznym ar­
gumentem dla endeckich bojowców, którzy starali 
się nic wpuszczać na wiec znanych im osobiście 
przeciwników politycznych.

Główny prelegent, p. Stroński, spóźniał się 
Sala przepełniona niecierpliwiła się, wobec czego 
wiec zagaił p. Zarzecki. Mówca przemawiał dość 
spokojnie, starając się nie drażnić uczuć politycz­
nych, zebranych — to toż wysłuchano go cierpli­
wie.

Po p. Zarzeckim wstąpił na trybunę p. Stroó- 
sk i Ganiać P. P. S., mówca przeciwstawił jej 
swych sojuszników z lewa, komunistów i nazwał 
ich jedvnie konsekwentnymi socjalistami. Bez le- 
roru niema socjalizmu, twierdził pan profesor! Ale 
gdy, omawiając Msłorje ruchu socjalistycznego w 
Polsce, wymienił nazwisko tow. Bolesława Lima­
nowskiego —  wówczas sala i galerja roz,grzmiała 
okrzykami „niech żyje! . I o samo powtorzyło się, 
gdy wymieniał nazwiska tera-, tow.: Daszyńskiego 
i Moraczewskiego. *

Przerażony tym niepokojącym dla „Chjeny 
nastrojem zebranych, przewodniczący rozkazał bo­
jówce usunąć z sali nieprzychylnych dla mówcy 
słuchaczów. Rozpoczęło się brutalne bicie i wy­
pychanie za drzwi zebranych, którzy zmuszeni ze­
stali do odpowiedniej reakcji. Bojowcy endeccy 
byli uzbrojeni w rewolwery. Donicro kiedy na do­
bre rozgorzała obustronna bijatyka, weszła na sa­
lę zebrana na ulicy w dużej liczbie policja. Za- 
miast jednak rozwiązać wiec, do czego dostatecz­
nym powodem była obecność uzbrojonych bojow­
ców, policjanci pospieszyli z gorliwą pomocą chje- 
nistom, usuwając niezadowolonych z przemówienia 
p Stroń sinego słuchaczów. Usmnięci z sali zebrali 
się przed gmachem, wznosząc okrzyki na cześć 
Naczelnika Państwa. Polifcja tłum rozpędziła, wy­
ręczając bojowców „Chjeny .

Z ŻYCIORYSU DRCffiNEROWSKIEGO 
KANDYDATA.

Wyrok skazujący drobnerowskiego kandydata 
Żuławę za lichwę owiewa dosłownie, jak następuje: 

W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Stanisław Żuława urodzony 1876 r. we Wróże- 

nicach pow. Kraków, zamieszkały w  Krakowie ul. 
Starowiślna 29. żonaty, 8 dzieci, starszy konduktor 
kolejowy, syn Michała i Józefy winien jest przekro­
czenia z paragr. 20 ces. rozp. z 24 marca 1917 r.

! dzień, praw państwa o zwalczaniu lichwy, popeł­
nionego przez tó, że 8 czerwca 1919 r., wykorzystu­
jąc spowodowane stanem wojennym nadzwyczajne 
stosunki sprzedawał cygara po cenie widocznie 
nadmiernej i za co  po myśli powołanego paragrafu 
skazany zostaje na karę aresztu przez 20 dni i na 
grzywnę w kwocie 2.C00 koron, w razie nieściągal­
ności grzywny na areszt przez dalszych 80 dni.

Nadto po myśli paragr. 389 pk. zasądzony zo­
staje na ponoszenie kosztów postępowania karnego.

Kraków, 13 grudnia 1919 r.
Bielecki m. p. sędzia.
W isłocki m. p. auskulant.
Wyrok powyższy zo'tal zatwierdzony przez 

sad okresowy kamy, jako apelacyjny w Krakowie 
13 kwietnia 1920 r. do liczby czynności B. I. 252/20.

DO CZYNU!

WIEC MUZYKÓW.
W poniedziałek, 30 b. m. w sali Filhar- 

monji odbędzie się W ielki W iec Muzyków  
w sprawie wyborów do Sejmu i Senatu, 
Przemawiać będą: radny Jaworowski, Gu­
staw Daniłowski, radny Szpotański i radna 
Praussowa.

Na prowincji.
NASIELSK (pow. Pułtuski). Dn. 22 b. m. od­

był się w Nasielsku wielki wiec P. P. S„ na którym, 
do licznie zebranych robotników i włościan, prze­
mawiali tow. tow.:, Kuszel, Piłkowski i  Mo-ścikow- 
ski. Zabierało także glos kilku „chjemstów", któ­
rzy dostali ciętą odprawę od naszych towarzyszy.

Wiec zakończano okrzykiem na cześć P. P. S. 
i listy Nr. 2, poezsm odśpiewano „Czerwony Sztan­
dar".

Obecny na wiecu chadek, Kozakiewicz, r ie  
śmiał zabrać głosu, ale dopiero po zakończeniu 
wiecu socjalistycznego wszedł na wóz i zaczął 
mówić do pozostałych włościan; ci jednak nie 
chcieli słuchać i ciągle przerywali mu, tak, że pręd­
ko skończył swoje brednie. V((idząc zaś, śe przybył 
ponownie tow. Piłkowski i domaga się głosu, pręd­
ko zaczął śpiewać „Rotę", wraz ze swymi kilku 
stronnikami.

BRZOZÓW. Na wiec przybyli licznie towarzy­
sze z okolicznych wsi i miasteczek. Przemawiał 
tow. Dados, który był przyjmowany bardzo owa­
cyjnie. Jednomyślnie przyjęto rezolucję, opowia­
dającą się za listą Nr. 2.

Dn. 15 b. os. odbył się wiec w  M łodzieszynie  
pod kościołem, na którym do licznie zgromadzonych 
robotników i włościan okolicznych, przemawiał 
tow. Kuszel. Zebrani wznieśli okrzyk na cześć P. 
P. S. i postanowili glosować na listę Nr. 2.

Przemawiał także jakiś witosowiec, ale a ie zy­
skał uznania.

BROCHÓW. Dn. 22 b. m, odbył się tu wice 
P. P. S. Do licznie zebranych włościan małorolnych 
i bezrolnych przemawiali tow. tow.: Skowroński z  
Warszawy i Ż dziarski. Referentów wysłuchano w  
skupieniu i przyjęto rezolucję, wyrażającą potę­
pienie reakcji, a votuir. zaufania P. P. S. oraz po­
stanawiającą głosować na 2. ,

W KORCZEWIE (okolica Zduńskiej Wollł 
odbył się wiec P.P.S. w  dn 15 b. m. Przemawiał 
tow. Marciniak. „Chjeniście" zebrani nie dali 
skończyć przemówienia. Uchwalono socjalistycz­
ną rezolucję.

W BRZEZINACH (pod Łodzią) „Chjena" u- 
rządzila w  do. 15 b. m. zebranie przedwyborcze 
członków’ miejscowego Zw, Lud. Nar. im. Romana 
Dmowskiego. Zebrało się 160 dotychczasowych 
zwolenników endecji, którzy z wyjątkiem 1 osoby, 
postanowili w  dn. 5 listopada nie glosować na listę  
Nr. 3.

Polityka endecko - chadecka zupełnie już ban-
kratuje.

W yszedł z drrku trzeci Nr. „Do Czy­
nu", onfan W. O. K. R- P. P. S. Na treść 
N -n .1 składają sie art.: Prawda o komuni­
stach. —  Klasą robotnicza pod rządami bol- 
sz.ewizrru. — 0  ośmiornicy (wiersz Bene­
dykta H artza). —  Stefana Żeromskiego 
„Nagi bruk" (z 1906 r.) i cały szereg mniej­
szych artykułów i notatek agitacyjnych i 
polemicznych.

WIEC U R Z Ę D N lkóW  POCZTOWYCH. 
O. K. R. P. P. S. zv/ołuje na dz. 29 b. 

m„ godz. 2 punktualnie, w  sali Handlow­
ców, Sienna 16, wielki wiec polityczny dla 
u r z ę d n ik ó w  pocztowych i wszystkich pra­
cowników państwowych. Przemawiać będą 
tow. tow. poseł Smulikowski. A. Dębski, 
Dąbrowski, radna Praussowa i Odrobina.

Żyrardów. W dniu 26 b. m, P. P. S. urządziła 
tu wiec przedwyborczy, przy udziale 4 tys. osób. 
Przemawiali tow. tow.: poeeł Dobrowolski i radna 
Kłusryń-ka. poczem zebrani postanowili głosować
na listę Nr. 2.

W dn. 25 b, m. odbył się wiec Chrześcijańskie­
go Zw. Kobiet. Prelegentka mówiła niesłychane 
brednie, otumaniając zebrane kobiety, a więc o- 
świadczyła np„ „że kto będzie głosował na 8, 16 
tak, jakbv przyjął najświętszy Sakrament". Obec­
ne na sali robotnice głęboko oburzyło to szarpanie 
świętości dla celów przedwyborczych „8”. Zabrała 
głos tow. Dobrowolska, przedstawiając zebranym 
prawdę o Rządzie ludowym i P. P. S, Członkinią 
Ch.-D wszczęły alarm i zaczęły szarpać tow. Do­
browolską, ale robotnice nie dopuściły do tego. by 
tow. Dobrowolską pobito i z okrzykami na cześć 2 
i przeciwko 8 zmusiły prezydium Ch -D, do opusz­
czenia sali. Na sali rozbrzmiały dźwięki pieśni ro­
botniczych.

Miejscowy komisarz poliefi, p. Sadowski, bar­
dzo jakoś gorliwie czuwa nad „Chjeną , bo bez żad­
nej przyczyny usunął od lokalu, w którym się od­
bywał wiec, robotników czekających tam na swoje
żony. _

W  Brorauńe (pow. Iłów) odbył się wiec P. P. 
S. w  dn. 22 b. m. Do 400 zgromadzonych przema­
wiał tow. Dados z wielkiem powodzeniem. Wiec 
zakończono okrzykiem na cześć P. P. S.

W Staszowie na wiecu P. P. S. w dn, 15 b. m. 
przemawiali tow. tow’. Ćwiek i Włosiński. „Cb;ena 
chwyciła sie następującego środka w  celu rozbicia 
wiecu: zapalili przy cerkwi snopek słomy i *aczę!i 
dzwonić na alarm, chcąc wmówić w  ludzi, że wy­
buchł pożar; jednocześnie puszczono na rynek, 
gdzie się odbywał wiec, trąbiący samochód. Pomimo 
tych wszystkich szykan wiec odbył się z wielkiem  
powodzeniem i ludność z wielkim entuzjazmem słu­
chała mówców, wznosząc okrzyki na cześć P. P. S.

Nazajutrz odbył się również z wielkiem powo­
dzeniem wiec P. P. S., na którym przemawiali tow. 
tow. Włosiński, Golus i  Ćwiek.

W  Rytwianach  odbył się tłumny wiec P. P. S. 
w dn. 16 b. m. Przemawiał tow. Włosiński. Wzno­
szono entuzjastyczne okrzyki na cześć P P. S.

W Stopnicy  na wiecu P. P. S. w dn. 17 o. na., 
przemawiali tow’ tow'. Włosiński, Ćwiek i inni, 
przyjmowani owacyjnie. Wznoszono okrzyki na 
cześć P. P. S. i 2. Mówców endeckich wyśmiano.

IV Buska Kieleckim, na wiecu w dn. 18 b. ni. 
przemawiał tow'. Włosiński, również z wielkiem po­
wodzeniem.

Grajewo {z. Łomżyńska). W  da. 13 b. m, »8 
zwołała tu wiec. Kandydat na,posła p. inżynier Ro- 
mocki rzucał oszczerstwa na lewicę i nAestworzone 
rzeczy plótł o „Chjenie" rzekomo „jedynej opie­
kunce robotników". Z pośród obecnych zabrał gło* 
w’ odpowiedzi oh. Biedrzycki, demaskując kłamstw# 
„Chjeny", a następnie tow. Gałęski, w jasnem i  lo 
gicznem przemówieniu, zdyskredytował do szczętu
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olitykę prawicy. Zebrani przyjęli r  jawnem msdo- 
oleniem przem ów ienia ob. Biedrzyckiego i tow. 
ałęskiego i  w iec skończył się zupełaem  fiaskiem

W R adiow it (paw. brzeski) odbył się w iec P.
. S. w  da. 25 b. m., przy udziale przeszło 1.000 
htchaczy. Referow ali tow. tow. B ajdur i S iudalski. 
ednogłośnie przyjęto  rezolucję, opow iadając* się 
*  listą  Nr. 2. 1 .

Wieluń. W  dn. 22 b. m. był wyzaaczotry wiec 
Chjeny", jednocześnie socjaliści urządzili również 
wój wiec. Na wiecu socjalistycznym zgrom adziło 
ię około 5 tys, osób i przem ówienia naszych towa- 
zyszy: KoweJskiego i Glepińskiego przyjm ow ane 
yły z entuzjazm em  przez wszystkich. Z zapałem 
rzyjęto  rezolucję P . P . S., opow iadającą się za li­
tą Nr. 2.

A  chjeniści... 3 razy  zmieniali przez ten  cza* 
dej see wiecu i zewsząd ich płoszyły wrogie okrzy- 
i robotników. Pomimo zapowiedzi „pochodu z cho- 
ągiewkemi" w ag61 e już nie urządzili. M ieszkańcy 
Tiekisia stoją tw ardo za P . P . S.

„TRÓJKĄT MAŁŻEŃSKI** NA USŁU­
GACH CHJENY.

Pod tym tytułem pisze ,J)ziennik Za­
głębia":

„IV warszawskiej „Gazecie Porannej 
— 2 grosze'* w sprawozdaniu z wielkiego 
wiecu kobiet w Łodzi czytamy: „P. Pie­
chotka, delegatka robotników chrześcijań­
skich z  Warszawy, wyraziła życzenie, aby 
wszystkie uczestniczki wiecu wyszły z  sali 
przekonane. że należy głosować na listę Nr. 
8 IV dniu wyborów każda kobieta winna 
stać się żołnierzem i zaprowadzić nietylko 
swego męża i brata, ale i przyjaciela do ur- 

| ny i nie pozwolić mu oddać głosu na pa­
chołków żydowskich' ' .

łOWI PRZYJACIELE „INTELIGENCJI 
PRACUJĄCEJ**.

Wczorajszy „Kurjer Poranny** zamiesz­
ka wezwanie Zarządu warszawskiego Ko- 
i „Piasta“ do wszystkich „piastowców'* w 
Warszawie, aby glosowali na listą Unji N.

Rozmaitości przedwyborcze.
Na przystanku tram waj owym.

—  Panie, dokąd zajadę ósęm ką?
—  N a Ochotę, na Powązki...
— K toby tam  m iał ochotę przenosić się na 

owązki! Pojadę lepiej dwójką.

Przed plakatem wyborczym.
— Zauważyłeś, ie  czołowe nazw iska ósemki: 

alłer, Korfanty, Trąnąpczyński, razem  tw orzą 
K T?

— Może HKT. a  może też HEKATE, k tó ra  bę­
dę  „cudowne rzeczy" p r z y  w yborach wyprawiała...

Chjena a {rakarz*.
—  Że te i  s tra j1 grabarzy zbiegł się ze wzmo- 

mą działalnością Chjeny?
—  A  to  ty  nie wiesz, że grabarze zakopują tru- 

f, *  hjeny je w ykopują?

D wójka i piątka.
—  J a  tam oddam  mój głos na  dwójkę. Dwói- 

i ,  pomiędzy iaaem i zapew ni m i także mieszka-

•V *. 0» * S

8-kowe pasaźcry.
'Piosenka na nutę: „Mama się gniewa, 

rączkami macha").
Jadzie ósemką

piękna kompanja — 
figur pasemko 

do malowania.
Józio
ntem grucha 
: i  buzią 
oucha.

Tam goszczymsta, 
Wasili dumny, 

patrzy, jak glista, 
co wyszła z trumny.

Póty poecie 
pruł flaki czczone, 

aż z serca przecie 
zrobił śledzionę.

Dalej Petronjusz 
z  kałmuckim ryjem  

(dowodzi on już, 
ie  jest ary jem).

Dla su>ej finezji 
nazwany Pieńkiem, 

brudny kołnierzyk 
nakłada z wdziękiem.

Bojomir — chłopak 
dzielny i kwita, 

póki na opak 
nikt go nie czyta. 

Przeczytaj z końca 
i masz, o dziwo! 

właściwy tytuł
pudla z lwią grzywą.

^liczny Gębulek — 
r Polskiej Godziny 

*am, damulek 
wciąż stroi miny. 

Gdy nie zalany, 
to zakochany, 

choć nie przystaje 
do żadnej leiany.

Chłop z  chłopa 
lala do malowania 

ósemką wali 
cała kompanja...

Dokąd zajedziem?... —- 
pyta pan Stroński.

Ady ósemką — 
to na Powązki

Benedykt Hen*.

CHADECJA NA UTRZYMANIU 
KAPITAŁU.

Zamieściliśmy w „Robotniku** szereg 
dokumentów, świadczących o tern, że 
chrześcijańska demokracja, jej związki za­
wodowe i jej organizacja młodzieży są na 
utrzymaniu kapitalistów. Jako przyczynek 
do tej sprawy, otrzymujemy informacją, 
że organizacja młodzieży chadeckiej^ do­
stała od fabryki papierosów „Patria" 25 

i tys. marek, od firmy Solvay, przy uh Czac­
kiego, 100 tys. marek,, od fabryki wódek 

! (niemieckiej!) Hartwig i Kantorowicz w 
' Poznaniu — 4.500 mk. tytułem prenumera- 
, ty 10 egz. „Młodego Robotnika**..,

ja-

Garść nowych wiadomości
o bojówkach Chjeny.

— E. to  }* ju t  wolę piątkę! P ią tka  będzie 
domy rozdaw ać.

—  No to  już ja w olę pew m  m ieszkanie, ttiżli 
pewny dom, albo też D. O. M. (Deo Optimo M a­
jo — napis na nagrobkach).

Pod tym nagłówkiem czytamy w lubel­
skim „Dniu Polskim".

Wskutek zamieszczanych przez nas 
rewelacji o endeckich bojówkach w Lubli­
nie otrzymujemy szereg nowych, a nadzwy­
czaj sensacyjnych wiadomości od osób, któ­
re dowiadywały się o rozwoju bojóydd, tern- 
bardziej, że p. Jezierski, uważając się za 
człowieka opatrznościowego, powołanego 
do dokonania nadzwyczajnych czynów, u- 
dzielał wielu osobom informacji.

A więc pan Jezierski posiadał legity­
mację, wydaną przez Główny Zarząd Zwią­
zku Górnośląskich Powstańców, na której 
to legitymacji pan generał Listowski wła­
snoręcznym podpisem wzywa wszystkie od­
działy wojskowe {?), aby panu Jezierskie­
mu były w jego robocie pomocne.

Również na tej ratmej legitymacji za­
stępca Głównego Komendanta Policji Pań­
stwowej, p. Wardyńsld, podobne polecenia 
— wezwania daje do wszystkich komend 
Policji Państwowej.

Nic więc dziwnego, że pan Jezierski 
werbowanym przez siebie ochotnikom mó­
wił: „policja jest z nami".

Pan Jezierski na poparcie słów swoich, 
że wojskowość popiera go i jego bojowni­
ków. pokazywał wojskowy dokument po- 

j dróży na bezpłatny przejazd kolejami, wy- 
[ stawiony przez warszawską Komendę 

Placu.
Podczas rządowego przesilenia, jakie 

miało miejsce w lecie roku bieżącego,.kilku 
oojow. ów pana Jezierskiego wyjeżdżało do 
Warszawy na przygotowaną tam przez pra­
wicę społeczną akcję za wojskowemi do­
kumentami podróży, wystawionymi przez 
Komendę Placu w Lublinie. Ciekawe jest 
tylko, na czyj rozkaz to czyniono?

Pan Jezierski pokazywał raport do 
Głównej Komendy P. O, O, K. w Warsza­
wie o olrzvnianej od wojskowości lubel­
skiej broni dla wyekwipowania bojówki tu­
tejszej.

Wedle jego słów głównym kierowni­
kiem konspiracyjnych bojówek endeckich 
w Polsce jest p, Korfanty.

P. O. O. K. utrzymuje ścisły kontakt z 
„Sokołem", którego wielu członków jest 
czynnymi członkami P. O. O. K.

Pan Jezierski werbował nawet żydów. 
Oto w lifcie swym do newnego porucznika, 
mieszkającego w Wilnie, pisze:

Szanowny Panie Poruczniku!
Ponieważ Pan obiecał poparcie dła 

moich ludzi w Wilnie, wobec tego po­
lecam Panu mojego bardzo zaufanego

człowieka, pana Braumfelda Abrama 
Jakóba, któremu można w zupełności 
powierzyć każdą sprawę. Dlatego je­
dynie posyłam Panu p. Braumfelda, 
gdyż, jak Pan mnie informował w Lu­
blinie, to praca tam jest bardzo nie­
bezpieczna, a on, jako izraelita, będzie 
mógł oddać duże usługi dla sprawy na­
rodowej: posiada moje zupełne zaufa­
nie. Proszę temu panu dać odpowied­
nie mieszkanie '— fundusz nadeślę.

(—) Jezierski. 
Organizacja P. O. O. K. posiada swój 

oddział wywiadowczy, na czele którego — 
wedle słów .pana Jezierskiego — stoi p. Ka- 
narowski, współpracownik „Głosu Lubcl-. 
skiego”, j 4. tor Uniwersytetu Lubelskiego.

W o  dziale tym pracują również ko­
biety. Pan Jezierski pokazywał deklarację 
z własnoręcznym podpisem jednej z takich 
pań Stanisławy W., zamieszkałej w Lubli­
nie przy ulicy Orlej.

P. Jezierski w ostatnich czasach wcią­
gał do bojówki wojskowych różnych stopni, 
ale chodziło mu przeważnie o oficerów, 
przyczem nieraz otwarcie mówił, że celem 
P. O. O, K. jest dążenie do przewrotu, przez 
urządzenie całego szeregu zamachów na je­
dnostki, stojące1 u steru władzy.

Mówiąc o swoich stosunkach z policją, 
p, Jezierski dowodził, że dla bezpieczeń­
stwa konspiracyjne papiery swoje przecho­
wuje w Policji Państwowej (?), a w od­
dziale II. D. O. K. Lublin posiada swoich 
zauszników.

Nie kończymy na wyżej podanych 
szczegółach, bo wiele osób obiecuje nam 
udzielić nowych informacji o tworzonej od 
5-ciu miesięcy na gruncie Lublina bojówce 
endeckiej.

Z powyższego można wywnioskować 
jedno: endecja, którą samo życie obala, po­
stanowiła przed śmiercią doprowadzić do 
wojny domowej za wszelką cenę.

Jest to nie pierwsza próba.
Tego rodzaju przygotowania były czy­

nione podczas Rządu Moraczewskiego, póź­
niej po odparciu bolszewików w roku 1970, 
a następnie podczas ostatniego przesilenia 
rządowego.

Obecnie endecja przygotowuje czwarty z 
kolei zamach stanu — niestety ma pecha — 
stawiając na ważnych stanowiskach ludzi 
takich, jak p. Jezierski, dzięki czemu ogół 
nasz zwykle wcześnie dowiaduje się o 
przedstawieniu, jakiem Chjena pragnie za­
chwycić Polskę.

Widz.

sje z kasy rządowej, występują księża. L 
ko agitatorowie przeważnie Ch-je-ny l ' 
przeciwko ustawom Rzeczypospolitej, p*v 
ciw Konstytucji, oraz jako zaciekli wr°<>., 
wie Naczelnika Państwa, nie cofający 
przed żadnemi oszczerstwami.

W ten sposób ci, co z natury s w e g 0  j 

rzędu powinni być aniołami pokoju, SR 
się zaczynem waśni i niby kuchty djabebj 
warzą zatrutą strawę, którą karmią sp° 
czeństwo.

ZysłaW
mimem

PROWOKACJE CHADECKIEGO 
MAGISTRATU.

Zatarg robotników i urzędników z m,
gistratem trwa w dalszym ciągu, gdyż ^
mo uchwalv Radv Miejskiej M a g i s t r a t  ,
i .  ! ________ * •  l  _  1  ! 1 •  f „  - itej pory nie załatwił żądań, złożonY 
przez oba Związki. Wczoraj o i l  urzędy 
cy miejscy zebrali się tłumnie w podwek 
Magistratu, aby zaprotestować p rz e c i*  
ignorowaniu żądań, na które Magistrat 
dał odpowiedzi. Delegację przyjął, w 1 
stępstjwie, prez. Nowodworskiego, vńc&- 
Jabłoński, który oświadczył delegacji, 
żądania rozpatrywanie będą przez 
trat we wtorek. Dowcipny prezydent r- 
lecił'wypłacić pół pensji październików*, 
zamiast uchwalonej przez Radę Miej5,&całej pensji. Związki robotn, i un V  
zwróciły się do Ministra Pracy z prośba 
interwencję. Tak więc groźba strajku 0 
została usunięta, wyłącznie z winy pr0*1 
denta miasta, chadeka Nowodworskie^0,

iils  p s i  tsatralm.
lito^Od p. A dam a Zagórskiego, kierownika 

kiego T eatru Rozmaitości, otrzym aliśm y list

pU)ąCy!Szanowna Redakcjo! Postąpienie Magisb* 
st. m. W arszawy zmusza mnie do stanowczego r  
testu  nie tylko we w łasnej obronie. Idzie tu o *P 
wę zasadniczą.

M agistrat w ydał w yrok zaocznie. Nie
naw et podać motywów wyroku, an i mnie, en*
bliczności. l?Ujęcie się ogromnej części p rasy  za mną. ^ 
ło  mi pełną m oralną satysfakcję i kolegom ^ 
serdecznie za obronę dziękuję. Nie wątpię te i' y, 
i  w oczach milczących dotąd zwolenników M1* u

laściw a i krzyw dząca. ^
Sąd M agistratu jest ponadto form alnie ł

tra to  forma jego postąpienia — jest 
niew łaściw a i krzyw dząca.

czowo nieuzasadniony.
Form alnie artystyczną i gospodarczą

i w teatrach  m iejskich peini D yrekcja General***!Hrchociaż obecny dyrek to r jest w stanie dym ił)1. 
póki on stoi na czele i dopóki sta tu t organi**Lp 
ny teatrów  miejskich nie został prawnie zn*1 ^  
ny, w  jego ręku spoczywa całość spraw teatral*

dym isją kto1"* k

Mały feljeton.
ZBUNTOWANY KLER.

Przypuszczacie zapewne, że mam na 
myśli ks. Okonia, ks. Husznę lub Marjawi- 
tów. Nie. Myślę o ks. arcyb. Teodorowi- 
czu, o ks. biskupie krakowskim Sapieże 
przedewszystkiem, a potem o ks. K. Luto­
sławskim, Sobolewskim, Adajnskim i całym 
czarnym legjonic księży, kandydujących do 
Sejmu. Jeżeli na czele postawiłem arcybi- 
skuap i biskupa, to nie dlatego, że z urzędu 
im się to należy, ale że ci dwaj biskupi wy­
raźnie zbuntowali się przeciwko Stolicy A- 
postolskiej i wbrew bezwzględnemu zaka­
zowi papieża kandydują do Sejmu. Zakaz 
jfest kategoryczny względem arcybiskupów i 
biskupów. Papież ponowił — jak donosi ul- 
trakonserwatywna „Gazeta Lwowska" — 
kategoryczny zakaz kandydowania do Sej­
mu i Senatu biskupów i arcybiskupów. Ró­
wnocześnie papież zaleca biskupom, żeby 
księżom swych djecezji n ie ' udzielali po­
zwolenia nawet na branie udziału w akcji 
przedwyborczej.

Nakaz ze stanowiska Kościoła rozum­
ny. Jeśli Kościół ma dbać o siebie, jeżeli
pragnie zachować swą powagę wśród wier­
nych, to jego funkcjonarjusże powinni 
wstrzymać się od walk politycznych. Każdy 
socjalista przyzna słuszność papieżowi, ile  
słuszności tej nie przyznaje Rzymowi kato­
licki kler Polski i, odmówiwszy posłuszeń­
stwa swej władzy, nietylko brał w ciągu 
4 lat trwania Sejmu haniebny udział we 
wszystkich reakcyjnych uchwałach, nietyl­
ko bierze teraz udział w walce wyborczej

w osobach kandydatów (jeden tylko biskup 
Bandtarski stanowczo odmówił, gdy go na 
kresach chciano postawić na listę wybor­
czą) biskupów i księży, ale do lej walki 
wciągnął olbrzymią większość kleru.

Z chwilą, kiedy katolicki kler polski 
j zbuntował się przeciwko Rzymowi, gdy zła- 
; mał zasadniczy kanon posłuszeństwa, 

wpadł, jak to bywa zawsze u anarchistów, 
w jakieś delirjum. Ambony i konfesjonały 
przeobrażono w biura agitacyjne. Ze świą­
tyń i obrzędów zdarto aureolę świętości. 
Niejednokrotnie dochodzi do takich skan­
dalów, że podczas kazania, które nie jest 
kazaniem, ale mową polityczną, przetykaną 
hojnie łajaniem na socjalistów, ludowców, 
rząd, państwo, Naczelnika Państwa, na 
Konstytucję, słuchacze przerywają kazno­
dziei, protestując przeciwko kalaniu ko­
ścioła.

Księża zamiast dbać o chore dusze i 
znękane ciała, zamiast „oddać Bogu, co jest 
boskiego, a cesarzowi, co jest cesarskiego" 
— zaoomnieli o swem posłannictwie i po- 
śiyięcili się — polityce klasowej Kapitału t 
cbszamictwa. Zdarza się też nieraz, że 
zgorszony lud pędzi takich księży-politykie- 
rów z miast i wieców, naigrawając się z 
nich, jak to było z  ks. Lutosławskim w Tar­
nowie.

To zgorszenie, jakie sieje, nie słucha­
jąc nakazów Papieża, kler katolicki w Pol­
sce, dla nas socjalistów jest potężnym ar­
gumentem w walce o zasadę rozdziału Ko­
ścioła od Państwa. Albowiem pamiętać 
należy, że ci księża politykujacy na rzecz 
„8" nic sobie zarazem nie robią z Państwa 
polskiego, które ich opłaca. Pobierając pen-

i zarówno cofnięcie sztuki jak  i 
kolwiek z  pracowników tea tru  bez jego zgody, j 
przynajm niej bez zapylania o jego zdanie, 
ominięciem form prawnych. y

Rzeczowo zaś biorąc, kom petencje M agt^y^, 
w żadnym  w ypadku nie sięgają w dziedzinę c, 
ny politycznej, czy literackiej aztuk toat 
Polityczna należy do cenzury i do depart*10*^, 
bezpieczeństwa publicznego... lite racka  do ^  
tów... a kasow a do publiczności. jp

W ięcej cenzorskim, n il cenzor poti*ycz<r? 
zgodzi się być iad en  z kierowników teatru.

Do czegóż bowiem doszlibyśmy, gdyby 
nictwo teatrów  przy ocenie sztuk miało vr’ayre. 
obowiązek powodować się partyjnem i 
mi?! -

Co zaś do literackiej strony sztuki P- 
czyńskiego, oświadczyć muszę, co n a s t ę p u j e 1

Sztukę p. W roczyńskiego — jeszcze j - i r  
mojem zaangażowaniem przyjętą i zakonb" 
waną przez dyrektora generalnego, w y b i ; 
skiego literata  — irwatałera i uważam za i* .^9 
tych, które w  ostatnich latach zdobyły sobie r  ęy 
obywatelstwa na scenie teatru  „Rozmai j
ko „twórczość rodzim a" i  ak tualna, psuta p o * ^  
niem przez publiczność. pi'

Autorów, m ających za sobą 20 lat PraC 
sarskiej, 'powodzenie i doświadczenie 
nie można traktow ać, jako m ałoletnich i f̂Sj- 
wobec nich roli guwernantki. W życiu #j<
nem takich wypadków, jak sobotni,
zdarza — tylko bez takich epilogów.

Tyle w  spraw ie sztuki i  mojego do 
siwku.

Nie chcę być jednak rozum iany 
uważam ,.Onej“ za sztukę ściśle mojego r'  <pc>y 

Nie płonę też bynajm niej miłością
- . ... l_ a l  C .9

* r

ru.
re j „twórczości rodzim ej" w p rz tw o im t  
jej objawów. W sprawozdaniach m -o ich  

zajmowałem stanowisko wobec tej tw ó rc z o
dzo krvtyczne i byłem i jestem zasadm  ^ ^ c i '
ciwny panowaniu jej na pierwszej scenie 
Sądów moich w tej sprawie nigdy nie 
a obejm ując stanowisko dram aturga <• pttT  
ści", postawiłem, jako w arunek zasadni^T  ^ ,-j! 
jęty  bardzo przychylnie przez d y r e k to r a ^  t 
nego, by przynajm niej co drugą sztukę 
wielkiego repertuaru  i przypuszczam, że ^  
obejmie po mnie następstwo nie uchyli S1L

A „ R o z m a i t o ś c i  p<r'
konania tego repertuaru . -re*1* * I,
ro w tedy staną się napraw dę pierwszą vńc
ską, gdy napraw dę obejmie na niej wla«
Iz a CT'ftllCA m

Stanąłem  w dobrej w ierze i i  naiJ ' Ł ^  
do pnący na d postoi nem odrodzeniem  ̂ god1’ 
ś d “ 1 przygotowaniem ich do wejścia 
blaskiem w nowe mury. P racy  tej ni*

J
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kontynuować. D laczego? Jeś li M agistrat w 
óezpodstawnem postąpieniu w ybrał m nij, 

°  ofiarę za jjc ja  sobotniego, nie stara jąc  się *ni 
i l* aT1’ rozpatryw ać nawet odpowiedzialności 

■^ikolwiek, trudno mi się oprzeć wrażeniu, ie  
»*»zły tu w grę względy uboczne, a dopisek do u- 

v ®ly M agistratu o mnie, jako „angażowanym

przez dyrek tora  generalnego”, t. f. n ie przez m ia­
sto, chociaż dyrektor generalny był w łaśnie jedy­
nie do tego uprawnionym reprezentantem  miasta, 
dostatecznie ilustru je  tendencję krzyw dzącej m nie 
uchw ały,,

A dam  Zagórski*

Listy z Paryża .
(Korespondencja własna).

r  Klęską skandaliczną i wsłydem dla nianych 21 przykazań, od których ścisłego 
,aneuskiego komunizmu, zakończy! się pię- wykonywania komunizm francuski był zwol- 

^dn iow y kongres komunistów w Paryżu, niony, a teraz za ich uchybienie wyrzuca- 
y»ród hałasów, wzajemnych wyzwisk i o- \ ją ludzi z partji. Ale już wprost hurnbu- 
o^-nego zamieszania, N :gdy moje sprawo- gicm był sipór o wzajemne intrygi między 
• an’a z ruchu komunistycznego do ,,Ro- Frossardem  a Souvarinem, którzy jednocze­

śnie wnieśli wspólne! ideową rezolucję.
Dziś Komitet W ykonawczy komunistów  

wydał apel do partji. Między innemi czyta­
my w  nim: f

„Kongres paryski nie rozwiązał okrop­
nego przesilenia, które przechodzi part ja. 
W iele zajść przeszkodziło pracom. Zasko­
czyły nas nieoczekiwane konflikty. Nieprze­
w id z ia n e  nieporozumienia wybuchły z

*’ w ktńrych od łat dwóch i w prze­
laniu samego kongresu obnażałem całą 

J a n o tę  ich pracy, nieporozumienia we- 
J^^trz  ich partji, szych powierzchowny t 

rewolucyjną wielu ich działaczy i t  ,d. 
•'T'n'e dorównały temu strasznemu samosą- 
^ 'y i, który dokonał nad samym sobą fran- 

komunizm. Komunizm ten — pisywa- 
em — t0 naleciałość moskiewska, obca ca-l  _ _ _ _ _ ........ ....................................................................

ukształtowaniu francuskiej myśli i tr a- gwałtownością. 1 jeszcze raz kwest je osób 
^Vcji socjalistycznej, sztucznie przeszcze- w zięły  górę n a d 'sprawami ideowemi. Za­
to n ą  na tutejszą glebę —  stąd też i pow- miast spodziewanego porozumienia, po- 

ała karykatura rosyjskiego bolszewizmu. wstało jeszcze wieksze rozdarcie. I zamiast 
Ta partja  rzekomej jedności proleta- pogłębienia jedności — jedność^ wstrząśnie- 

Backiej przedstawiła się na kongresie jako ta i i. d. Wezwanie prosi o cierpliwe wy- 
j^twica, centrum lewicy, skrajna lewica, a | czekiwamie postanowień 4-go kongresu mo- 
kążdy i  tych kierunków przyszedł z własną j  skiewskiego, który załagoazi konflmt, a
r«zoIucją. Takiego wielkiego bagażu ideo- 
Vygo, a  raczej bezldeowego, dotąd nie wi­
s ia n o  na żadnym z kongresów socjalistycz- 
.Vch. Takiego wypominania grzechów wza- 
l^ n y c h , takiej walki o władzę — też do- 
Md nie widziano, ani nie słyszano. Ogarnia 
S:tutek, patrząc na tyle zmarnowanego cza- 

tyle zatraconej energji, poświęconych 
113 ołtarzu bolszewizmu mas.
, Znacie już przebieg kongresu, tedo je- 
“'Piogo w swoim rodzaju. Do rzeczy najbar- 
2*ej tragi - komicznych należały komento­

wania najrozmaitszych poistar.owień mos-
ti,eWskich i sławnych, a dawno już zapom-

zwłaszcza ten, czy „francuskiemu kongre­
sowi można odebrać prawo do wyboru lu­
dzi, których obdarza swem zaufaniem1*.

Możemy tu postawić kreskę. W tern 
wezwaniu nietylko widzimy bezwlad i a- 
narchje, żrącą francuski komunizm, ale i 
brak dumv u ludzi, proszących o zmiłowa­
nie się nad nimi Moskwy.

Życzymy francuskim komunistom we­
sołej podróży do Moskwy, o której radykał 
Herriot powiedział, że widział Łam komuni­
stów, lecz nie dostrzegł komunizmu .

Paryż, 20 paźdz. 1922 r.
Hieronimko.

£bSizka i zdaSeka.
O NĘDZY I LITERATURZE.

W  Stanach Zjednoczonych dokonano 
j^kiety w przedmiocie zarobków literac- 

Ankieta ta wykazała, że literat arne- 
^ a ń s k i ,  najsławniejszy nawet, nie  ̂zara- 
3  wiele; zarabia znacznie mniej, niż le- 
 ̂ rz, adwokat, inżynier, nie mówiąc nic o 

j^ i ie ra c h  albo o cyrkowych linoskocz­
e k . Linoskoczek, produkujący się w spe- 

jkdności rzucania t. zw. „lassa parkany), 
C^ączonego z grubemi dow"cipami — zata­
ja pół miljona franków rocznie.. Cóż do- 

|J;ero powiedzieć o artystach. pracujących 
filmu, o t. zw. Chariot, to znaczy o ko- 

Chaplinie. Dochody tego dziecka 
S?c2ęścia wynoszą trzy do pięciu miljonów 
późnie. A literat, powieściopisarz, poeta?
- e-ta? Tyim powinna wystarczyć świa- 
2,°»iość, że pracują dla nieśmiertelności, 
i a świadomość jest pocieszyciclką wszyst- 

ch nędzarzy.
. L iteratura nigdy i nigdzie nie należała 

zawodów zyskownych. Fabrykowanie 
,̂’zików rogowych albo sprzedawanie p i-  

j^ o s ó w  napewno opłacało się więcej. Ci­
e szk o w a  opowiadała nam niegdyś, że wy- 
. aWica jej powieści „Pan Graba* zapłacił 
j.',j za trzy tomy tej powieści... dwieście ru- 
. j- W ydawca p Lewcntail, ostatni wła- 
^ ^ ie l „K urjera W arszawskiego” — doro- 

się wielkiej fortuny — z niczego. Po- 
i^tawił po sobie demy, place, m ajątki 

L a sk ie , „K urjer W arszawski". P Orzesz- 
pozostawiła — tvlko imię wielkie i 

^ sz lachetn ie jsze . „Pan Graba* był też 
» 'f’elką w gmachu dźwigniętym przez p. 
. ^ e n ta la , ale wr rachubie Orzeszkowej 

Powiadał on tylko pozycji 200 rubli ^Na- 
h*£ać trzy tomy — zra-zy  „pracować" co- 
. ejnuuej rok czasu. Fomijaiąc treść, roz- 
.';cb  ta]entu — jest to wielki wysiłek, 
B?e’ki wydatek energji życiowej. Tę ener- 
i ie trzeba, o bogowie, podtrzymywać chłe- 
, mięsem, kartoflami. Chvba tak? Kwo-, Tri, mięsem, kartoflami. Chvba tak ’ Kwo- 
^  dwustu rubli nawet wtedy wystarczała 
.devJvvie na miesięczne utrzymanie autor- 

A jedenaście miesięcy? łnnemj słowy: 
v’: ‘ odzi tu wr grę sprawa „Głodu" i spra- 

a literatury staje się sprawrą socjałną.
I to. co dotyczyło honorarjów Orzesz- 

1v0Vrei. Konopnickiej, Bolesława Prusa —- 
^ Poo-zed-pich pokolcr^ch, to p o z o s ta ło  i 
j ^  kwest ja otwarta. Nie u nas tylko, ale 

Zachodzie' metylko we Francji, ale i 
A m erce . Wvdawca ppacodrije się inte- 

P %*m; Nikt mu z a złe tego brać nie mo*e. 
(J ?p_cież on nie p racu ie . dla n'eśmierfel- 

■ Wol i  doczesne, dotykalne,
^ a ja c e  sie W vdawca musi pleknie 

wr'szkaó. nosić drogocenne szaty, iadać w 
[.jńronie'* dolić s«e w Fi-vs+olu, kraw aty 
i^*bowaą ,, Zrrgrf’-vdera. Z’ ̂  Bnlzac tak sa- 
j, jak P-t-s. Zo-ła płbp Orzp'!rko',,ra. mji- 
ą *  „o b w ad  sic” . Zola napisał nieć^zie- 

b \ ł  to pracownik bezorzy- 
adnie pilny, pracował, pisząc po francus­

ku, dla całego świata, czytany i ktrpowamy 
wszędzie. Czyż zostawił m aj?tek7 M ają­
tek pozostał po jego wydawcach. P. Cbar- 
pentier, p. Fasquclle — pobudqwali sobie 
pałace Dokupowali m ajątki ziemśkie, po­
zbierali galerie obrazów.

Literaci w tern swojem nieszczęściu 
poszli po radę do nauki gospodarstwa stoo- 

j  łecznego. Dowiedzieli się, że są koopera­
tywy instytucje zawieszataoe działanie po­
średnictwa handlowego. Po co v/ydawca? 
będziemy sami wydawcami! Stworzymy 
kooperatywę, wsr>ółdzielnię. .Takiż rezultat 
tych zamierzeń7 Prawie żaden, Albowiem 
powodzenie zależy nietvlko od geniuszu, 
cd talentu, od pracowitości pisarza. Zależy 

i cd — czytelnika, od nabvwcv, mówiąc ję- 
1 zykiem elronomiki. KOpiec trafia do nabyw­

cy, literat nie potrafi. To nie jeifo rzecz.
I A  nabywca sam z siebie widocznie nie ku- 
s puje. Może sie jeszcze nie nauczył: może 

nie ma doświadcz/mi a. I dlatego na Zacho­
dzie Hach^tte w Paryżu, czv Macmillan w 
New Yorku decydują o Pfjwodzeniu,^ wy- 
dają nłacą honoraria, wynoszące dziesięć 
procent ceny książ.ki, i buduią pałace, za- 
kladaja dvuastje, .arganizuia b*r reszty ca­
ły hand'’’! księgarski. A czytelnik?

Czyżby te sprdlrv były mu obojętne? 
Czv nie rozumie, że literafetra piękna jest 
siłą. chwałą, w ^ćeem  narodu? Że niema 
, narodu" bez Piękna?

Krzywda literata - twórcy spoczywa 
głęboko, pbmie ona ze źródeł całego nasze­
go istnienia społecznego pod rządem k^m . 
talizmu. Je s t to nonsens wymieniać Pięk­
no, Tdee walory1- mor.'!ne najgłębsze i istot­
ne na bilon mor ot v  kurs maiacej. Są to 
wrartości niewspółmierne. Chodzi o to, aby 
w tyr’h warunkach tv.’órca nie rnarł z gło­
du. Społeczeństwo i państwo muszą na­
prawić to, co warunki społeczne krzrrwią 
i niszczą. Społeczeństwo mus? ponosić o- 
fiarv, musi spełniać z całą świadomością 
obowiązek, jaki na nim ciąży woS^c tvch, 
no mu świeca, co rozpinają nad niem nie­
ba, co mu złocą światłem mtarzen-a błotną 
dro^e m aterialnego istnienia... ^ ’'o łerzcń- 
stwo musi dać z c'r>b<e czvtclc'kdw. miło­
śników książki, zakładaczy bikboteik, musi 
stwarzać ruch w księgarstwie. Państwo mit.

! s: oerfanizrurać oświatę, powiększać ogniska 
! p raw  kuł feralnej, powiekc/ać płaszczyznę 
I wpłwrńw literatury i Sztuki.

W  9 c *  - n i p  n s f a i w o t i i w r u P l  S O c i a l f ć r j  
bronili ..Ministcrjum S-rf-Jj-yi Ko,Ifi'i-,-". hfię 
przvn.adek to. że Pzad  Ludów'’’ takie mi-
n’ctprinm powołał df> Źvcia. N ’e przyryą.
dek to że socjalićci wszed-^f/> litera­
tury i literatów, bronią Piękna > Td»i nrre- 
civd< o na skarż om i p ło rin rip . T l:ferac: „o- 
Tumieia że. serce ich do te(»o tvlko należy 
świata, który my rem-ezenfyłemy.

Henrvh łłezmasbi.

Iselii sIpMop.
W NIOSEK NAGŁY KLUBU P. P. S.

Towarzysze nasi w Sejmie śląskim 
wnieśli na posiedzeniu w dn. 25 b. m. wnio*- 
sek nagły w sprawie rozciągnięcia ustawy 
Rzeszy niemieckiej z dnia 4 lutego 1920 r. 
o Radach zakładowych, obowiązujących w 
polskiej części Górnego Śląska, również na 
Śląsk Cieszyński.

SPRAWA WNIOSKU TOW. POS. 
ADAMKA.

W e wtorek 30 b. m. odbędzie się posie­
dzenia specjalnej komisji, złożonej z 5 o- 
sób, dla omówienia wniosków posła tow. 
Adamka  w sprawie przyznania śląskiej 
centrali zakupów, założonej przez koope­
ratywy robotnicze 100.000 ton węgla, w ce­
lu zamiany tego węgla na środki spożywcze 
po niższych cenach. (A. W .).

W KOMISJI BUDŻETOW EJ.
N a sobołniera posiedzeniu kom isji budżetowej 

uchwalono, aby Sejm zażądał trzech m iliardów  m a­
rek  kredytu na cele aprow izacji Górnego Śląslca, 
oprócz tego uchwalono, aby Sejm Śląski przyznał 
urzędnikom wojewódzkim oraz nauczycielom pod­
wyżkę Arożyźnianą 40% , zam iast dotychczasowych 
30% oraz, aby urzędnicy ł nauczyciele otrzym ali 
zaliczki w wysokości obowiązującej na całym te re ­
nie Rzeczypospolitej, Pobory urzędników  i nau ­
czycieli będą jednak w ypłacane w dalszym ciągu 
w m arkach niemieckich wedłutj norm obowiązują­
cych na Górnym Śląsku. (A.V7.J.

NADZW YCZAJNE POSIEDZENIE SEJM U.
W czw artek 2 listopada, odbędzie się nad­

zwyczajne po jed zen ie  Sejmu w celu uchwalenia 
wniosków, powziętych zia dzisiejszera posiedzeniu 
komisji budżetowej, a dotyczących kredytu  na  ce­
le aprow izacyine oraz popraw y bytu urzędników  i 
nauczycieli. (A.W.).

szer arbeiterfraun” cechy przestępstw a z  a r t  129 
K K., przewidziane, K om isarjat R ządu aa  m  it . 
W arszawę obłożył w  dn 27-ym października r- b. 
aresztem wyżej wymienioną odezwę, przy równo­
czesne® wytoczeniu spraw y sądowej przeciwko 
winnym wydania i rozpowszechniania tej odezwy.
(PA.T.J.

PODWODY DLA WOJSKA.

Ironibt politfcsia
PRZECIW KO USUNIĘCIU P. LECHOW ­
SKIEGO ZE STANOW ISKA KONSULA 

W  KOSZYCACH.
Protest robotników polskich 

na Słowaczyznie i Rusi Przykarpackiej.
Robotnicy polscy, zamieszkujcąy Sło- 

waczyznę i Ruś Przykarpaeką, zgłaszają 
gorący protest przeciwko usunięciu przez 
centralne władze warszawskie p. Lechow­
skiego z dotychczasowego stanowiska kie­
rownika wicekonsulatu w Koszycach i prze­
niesienia go na inną placówkę.

Robotnicy zaznaczają w proteście, iż 
nie mogą się zgodzić na utratę p. Łochow­
skiego, który od chwili powstania konsula­
tu polskiego w Koszvcach był prawdziwym 
ojcem i opiekunem dla robotnika polskiego 
na Słowaczyznie i Rusi Przyknrnnckiej, 
zżył się z robotnikami, poznał nawskroś sto­
sunki, w jakich żyją i zdobvł ich zupełne 
zaufanie. Przeniesienie p. Lechowskiego na­
stąpiło nie na jego życzenie, lecz wyłącz­
nie z woli władz warszawskich. Wobec te­
go delegacja robotników polskich złożyła u 
p. ministra Narutowicza pisemne podanie z 
prośbą o pozostawienie p. Lechowskiego na 
dotychczaso^em  stanowisku, gdyż szkoda, 
jaką ponieśliby robotnicy polscy przez je­
go ustąpienie, byłaby niepowetowana.

** *

Czyta fci«:
rC0 ROBILI SOCJALIŚCI W SEJMIE". 

NakL Księgarni Robotniczej. 8tr. 119.

W  dn. 28 b. m. delegacja robotników 
udała sie w tej sprawie osobiście do p. mi­
nistra Narutowicza. P. minister przyrzekł, 
że konsul Lechowski pozostanie na swem 
stanowisku do dn, 1 stycznia. Delegacja do­
wiedział? się jednak z innego źródła, że p. 
Lechowski ma pozostać w Koszycach tvlko 
do dn. 15 b. m. W ynika stąd, że niebezpie­
czeństwo usunięcia p, Lechowskiego jeszcze 
nie minęło.

ZABÓJSTW O POLITYCZNE.
Antoni Berezowski, kierownik szkoły 

w  Mvszkowie, now. ZaKszczvki, prezes 
powiatowe? organizacji Po1'■.kiego Stron­
nictwa Ludowego, kandydat listy poselskiej 
P. S. Ł., został ubiegłej pocy zamordowa­
ny przez niewykrytyeh sprawców. Pozo­
stawił żonę i czworo dzieci.

W Y JAŚN IENIE M!N. SPR A W  W OJSK.
W  związku z artykułem , zamieszczonym w  

drienniku „Słowo Polskie" Nr. 245, z dnia 25 paź­
dziernika 1922 r. pod tytułem  „2 listów do redak­
cji —  Ja k  sobie tłum aczą w k ra ju  niezaradność 
rządu", M im słeijum  Spraw  Wojskowych odwind- 
Łent Na skutek skargi notariusza, p W ładysław a 
K rcitera, na zachowanie się dowódcy oddziału kon­
nicy wysłanego do M onasterzysk w celu utrzym a­
nia porządku, m inister spraw  wojskowych z a rz ą ­
dził przyaresztow arie i oddanie pod sąd tegoż do­
wódcy rotm istrza Eugeniusza Kownach 'ego, z (>-<*> 
pułku ułauóiw. W yniki postępowania sądowego, 
k tóre minister rozkazał przeorow adzić bezzwłocz­
nie będą podane do wiadomości publicznej W  
związku z tw ierdzeniem p K rcitera w wymienio­
nym artykule te  karygodne zachowanie się dowód­
cy oddziału było wynikiem rzekomych rozkazów 
naiw ytszej w ładzy, m inister spraiw woiskowych 
odstąp ił sprawę ministrowi sprawiedliwości, jako 
naczelnemu prokuratorow i. (P.A.T.).

KON FISKA TA  ODEZWY
U patru jąc w  treści odezwy w żargonie Cen­

tralnego Komitetu W yborczego Komunistycznego 
Zw. P ro le taria tu  M iast i W si p. n. „Cu d.er iudy-

W  związku z rozpoczętą akcją Rządu, 
ustalenia bezpieczeństwa we W schodniej Ma Sopel- 
see, ministerjum spraw  wewnętrznych wydało po­
lecenie wojewodom w Tarnopolu, we Lwowie i S ta­
nisław o wie, aby natychm iast nakazali gminom w iej. 
skim i władzom adm inistracyjnym  powiatowym, to ­
by na każde żądanie komendantów placów i ianyca 
w ładz wojskowych dostarczały niezbędne podwody 
dla ścigania złoczyńców.

W ALKA Z DROŻYZNĄ.
26-go b. m. odbyła się w  W ilnie komier:uci* 

w spraw ie w alki z drożyzną, zwołana przez Dele­
gata R ządu. Uchwalono zorganizować przy urzę­
dzie delegata, oraz p rzy  starostw ach Komisje Rze­
czoznawców, które będą u sta la ły  ceny wytyczne, 
oraz kom itety społeczne do w alki z drożyzną (AW).

W YJAZD NACZELNIKA PAŃSTW A DO WILNA.
K omitet organizacyjny uroczystości, związa­

nych z przyjazdem  N aczelnika Państw a, ogłosił o- 
dezwę do ludności m iasta W ilna. Zawiadam iając
0 przyjeździc Naczelnika Państw a do W'ilna, o 
ćezwa wzywa do gorącego i serdecznego p o w ia - i 
nia N aczelnika, podkreślając zasługi Naczelnika, 
Józefa Piłsudskiego, wobec Ziemi W ileńskiej. 0 -  
dezwa wzywa zarazem do uroczystego i rade? nr go 
święcenia święta wojskowego pierwszej dywizji Ls- , 
gjoaów, k tórej pułkom wręczone zostaną szŁaeć.a- |  
ry. Odezwa kończy się wezwaniem do utrwalenia. . 
w pam ięci pokrzepiającej ducha w izyty Naczelnika
1 złożenia w jego ręce pozdrowienia od ludor- ci z 
nad W ilji.

PRACE K O M ISJI G RA NICZN EJ.
M ieszana K ctnlsja G raniczna na Wschodzą? 

zakończyła przekazyw anie granicy na W ołyniu i  w 
M ałopolsce W schodniej. Na zebraniach p lenar­
nych obydwóch D elegacji M ieszanej Komisji G ra­
nicznej w M ohylanach, w Podwołoczyslcach. w  Hu- 
siatynie Rosyjskim i Kamieńcu Podolskim, przeka­
zano 446 kim. zasłupśoncj linji granicy państwowej. 
Dotychczas przekazano 879 kim. granicy wschod­
niej, a więc przeszło 2/3. Wobec wyjazd s :-vi-,'C- .’ 
kiej D elegacji M ieszanej Kom. G ran. do M o s k w ; , 
dalsze przekazyw anie pozostałych od noków gra.^ 
nicznvch odbędzie się po jej pow roci- *tamiad 
(P.A.T.).

GDAŃSK A ROKOW ANIA 
POLSKO .  NIEM IECKIE.

W  Gdańsku, odbyła się konferencją między Ro- 
m hatzetn Ligi Narodów, gen. Hackingcm, korni a- 
rzem gen. R z p t poi., Plucińskim  i prezydentem Ś t-  . 
matu gdańskiego, Sahnvem. Na konferencji tej z®» ;t 
s ta ła  poroszona, a». in., sprawa udziału G dańska 
w układach polsko - niemieckich, toczących * ię w 
Dreźnie, Komisarz generalny, Pluciński, oświad­
czył, te  w razie poruszenia w Dreźnie spraw, doty­
czących bezpośrednio G dańska, powołani zostaną 
przedstaw iciele G dańska.

K O M ISJA  DO SPRAW  KŁAJPEDY.
E lta donosi z Paryża, ie  w  sk ład  Korni ił do 

spraw  K łajpedy, mianowane i przez Radę Ambaz-a-" 
clorów wchodzą: Laroche (F rancuzi, S a r jm t (An­
gliki, P ile tti (Włoch) i M ikoyati (JapończyKl. Ko­
m isja w  najbliższym czasie przesłucha przedstaw i­
cieli ludności niemieckiej i  litewskiej K łajpedy. 
(A. W.).

NA NIEM IECKIM  GÓRNYM ŚLĄSKU.
„Dziennik Berliński" dow iaduje się z Opola, 

że w ładze pniski-c odmówiły zatw ierdzenia k*. 
W aydy, b. posła do sejmu pruskiego, jako czołove- 
go kandydata  na liście polskiej przy wyborach dó 
sejmu pruskiego. W iadomość ta  w ywołała w śiód^p 
ludu eolskiego na G. Śląsku ogromne wzburzenie. 
(A.W.).

Sprawa Fedaka
W czoraj, w szóstym dniu rozpraw  przesłucha­

no dwuch oskarżonych: W asyla Kirczabrkirgo.
b setnika srm ji ukraińzkiej, oraz M ichata Mai cza­
ka, dziennikarza. Obaj oświadczyli, na w tę p ie  
sw ych  zeznań, że uw ażają się za obyw atel. R epu­
bliki U kraińskiej. Poczem daw ali w yczerpujące o d ­
powiedzi na irvlania przewodniczącego.

Należy dodać, że obu oskarżonych obciążył w 
swych zeznaniach S ztyk , tw ierdzeniam i, że nale­
żeli do „W oli” i „Kuma", że brali udział w losowa­
niu, w iedzieli o zamachu, pracow ali w  ta; nera pi­
śmie „Nasz Szloch" i brali udział w przygotowanie 
powstania ukraińskiego w M ałopolsce W*ch Oba; 
oskarżeni zaprzeczają temp wszystkiemu. W cza­
sie ich zeznań toczyła się dłuższa d y sk w c  między 
prokuratorem  a  oskarżonymi oraz między oiwzwrą, 
prokuratorem  a oskartoinymi. Obrona stara ł*  mę 
wykazać, że całe rem aore  Sztyka było un iastycz- . 
ne. ponieważ niemożliwem było przygotowani-- w 
tym czasie powstania ukraińskiego. Prokurafci,. 
s ta ra ł się wykazać w szystkie okoliczności, r .z e -  
m aw iające za prawdziwością zeznań, f 'h r u i r . c  
następnie niektóre z kartek , pisanych p r -t-z - „1, - 
ka w więzieniu, a skonfiskowanych prr 
więzienny. K artki te kom prom itują główr - oslta.-- 
żooego Matczuka.

Do dnia wczorajszego przesłuchano WBzye'kicb 
oskarżonych o wspżiłudział w zamachu, Fedaka 1 
jego 5 towarzyszów. Pozostaje jeszcze do irrz* 
słuchania 7 oskarżonych zarzutem zdr«- y  sIjs-,u . 
W  razie podobnych, jak w  dniu wczoraj* 'mi, ob- j  
szem ych dv-lnwji, spraw a przeciągnie się > dwuch 
tygodni, (A.W.).

____



,(R O B O I N i  K", niedziela, 29 października 1922 r. Hr 295

Ciłę&oko dalknięci stratą

i
Józefa HŁASKO

f e u t f s u ta  W araistófej Itralr Ogniowe) i lierwszego Prazesa Zalgzki f e i l o *
wycb Sir Hi O p c w i s a

zmarłego przedwcześnie w Warszawie, dnia 25 psździernika 1922 r.
W zmarłym traclmv zacnego i cenionego komendanta, najdzie! 

niejszego strażaka, który swa nadzwyczajną ene-gją, głęboką wiedzą 
i wielktem doświadczeniem poświecą? się pracy nad rozwojem techni­
ki pożarnictwa jak i wyszkoleniu strażaków. /

pjirriąć 9  Mim w naszych sercach nigdy nie wygaśnie.
Cześć Jego pamięci! >

Stóitj Sainirlni Urn mir

I t lCi\

m

"V

TELEGRAMY.
Zamach faszystów we Włoszech

nie na konferencję pokojcwą w Lozannie. 
Na konferencji tej, prócz Venieziosa, re­
prezentować będą rząd grecki:— Romanos, 
Caoloraans i gen. Mazarakis.

— Venazdos będzie przedstawicielem 
Grecji na konferencji w Lozannie,

— Ismed Pasza będzie przewodniczą­
cym delegacji tureckiej na konferencję po­
kojową.

— G enerał Ismed Pasza zamianowa­
ny został komisarzem dła^ spraw zagranicz­
nych Angory.

EXPOSE STAM BO LIJSK IEGO .
S o f ja , 27 października. P A .T . P rezydent m i­

nistrów, Stam bolijskij, w wygłoszooem na Sobra- 
nj-u exposć w spraw ie sytuacji zagranicznej, pod­
k reślił przedewszystkiem , że polityka rządni k iero­
w ana jest w yłącznie względami na interesy •naro­
du. Om awiając kw est ję  odszkodow ań, Stam bolij- 
gfcij ośw iadczył, in. in.: Nie odmawiam y zapłaty, 
ale w każdym  razie nie możemy płacić ponad siły 
i dlatego prosimy o m oratorium  do 1925 roku.

W  dalszym ciągu Stam bolijskij zaprzeczył, ja ­
koby rząd  bułgarski popierał bandy kom itadźów  i 
podkreślił szczere pragnienie rządu utrzym yw a­
nia dobrych stosunków  ze w szystkim i sąsiadam i. 
Twierdzenie, jakoby rząd  utrzym yw ał stosunki z 
M ustafą Komałem nie jest również prawdziwe. 
R ząd  bułgarski nie utrzym uje absolutnie żadnych 
stosunków z rządem  sowieckim.

W  spraw ie T racji Stam bolijskii ośw iadczył. 
rz ąd  nie pozwoli pod żadnym pozorem na  pr,.s i 
ście przez te iy iorjum  bułgarskie jakiejkolwiek 
mji. Kemal Pasza spowodował rewizję trakU  'J 
sevrskiiego, co za sobą z konieczności pociągnie 
w izję innych traktatów .

Stam bolijskij sądzi, że p retensje T urcji 
mogą w ykraczać poza żądanie auto nom j i w Trac*- 
Morze Egejskie jest w  równym stopniu nieodio*’- 
nc d la  Turcji, B ułgarji i Jugosław ii. Nowa Gre­
c ja  musi się wycofać poza granicę T racji zachod­
niej. Bułgar ja w inna otrzym ać część wybrzeż* 
M orza Egejskiego, tak  samo, jak i Jugoslav^1* 
Stamibolijsldj uważa, że najlepszem  rozwiązanie*1' 
kw estji T racji będzie nadanie autonom ii tej pr®" 
w incji. Stam bolijskij w dalszym ciągu swego <=*' 
pość przechodzi do omówienia stosunków BuM1'  
r j i  z sąsiadam i, ośw iadczając, m. in., że Jugonła' 
wja —  jego zdaniem — jako państwo zwycięski** 
w inna pierwsza wyciągnąć dłoń do zgody. Prag 

i niemy po zatem przyjaznych stosunków również * 
innymi sąsiadami, jak też i z wielkiemi mocarstw*; 
mi. Chcemy także zbliżenia z Rosją. StofcUfl*» 
Bułgarji z mocarstwami sprzym ierz onemi są do*' 
koaałe. Nasze stanowisko względem nich był* 
zawsze lojalne odnośnie do naszych zobowiąż**- 
W yrażam y nadzieję, że i mocarstwa sprzymśerzoB® 
ze swej strony uczynią to samo.

Po przemówieniu prezydenta Sobranje ogrom­
ną większością głosów uchwaliło votom zaufaB** 
dla polityki zagranicznej rządu.

SYTUACJA NIEJASNA.
Ru-yra. 28 paźdjjituroJka. P.A.T. Gotfcr. 

30.28. W całych Włoszech ogłoszony został 
st&n oMętżeaiia.

28 pt^dizieraika. PAT. (SłełaniL 
Gcdte. 12. Z.powcouu ipolepscBanm się  sytua- 
Hi słati oblężenia został an leptony.
NJEIJSTANNE POSIEDZENIE RZĄDU.

Rzym . 28 października. P.A. T. Od u- 
biegłej nocy gabinet ministrów odbywa nie­
przerwanie narady celem powzięcia nie- 
zbęt nycb kroków. Postanowiono cprosić 
a a ti oblężenia wc wszystkich prowincjach 
włoskich.

MARSZ FASZYSTÓW NA RZYM.
Rzym, 28 października. (PAT.). Jak  

donoszą pisma, oddziały faszystów wyru­
szyły z Fizy w kierunku Florencji, zapo­
wiadając. marsz na Rzym.

OFENSYW A FASZYSTÓW 
ROZPOCZĘTA.

Londyn, 28 października. (PAT.). ,.Ti­
m es ' donosi z Rzymu: W wielu miastach

. włoskich faszyści rozpoczęli wczoraj przed 
Hpplu'Jniem zorganizowaną akcję i opano­
wali w zupełności główniejsze ipiasfa. mię­
dzy Jhnemi Florencję, Pizę i Kremorę. 
Komunikacja między Włochami pólnocne- 
mi a środkowe mi i południowymi została 
przerwana. Faszyści usunęli we1 wszvstkich 
opanowanych przez siebie miastach dotych­
czasowe zarzady i ujęli władzę w swoje 
rece.
RZĄD WOBEC ZAMACHU FASZYSTÓW 

Rzym , 28 października. (PAT.) Telegr. 
Corap. Od wczoraj faszyści przeprowadza­
ją zapowiedziane zamachy stanu planowo 
we wszystkich miastach. Rząd wydał od­
powiednie zarządzenia w celu utrzymania 
porządku, przyczem w kilku większych 

'ostach władza cywilna przeszła w ręce 
adz wojskowych. Największe place i jgłó- 
c ulice zostały obsadzone przez wojsko, 

’ołac.-enła kolejowe, wiodące do Fzvmu, 
sa strzeżone przez wojsko. W  M ediolanie 
cddziały faszystów obsadziły budynki rzą ­

dowe. W  Cremonie faszyści wtargnęli do 
prefektury oraz zawładnęli budynkiem 
poczt i telegrafów, ale wojska rządowe wy­
parły faszystów i odebrały gmach poczty. 
Podczas starć 4 osoby zabito. W  Piazensa 
faszyści obsadzili gmach dyrekcji policji i 
ogłosili, że obejmują władzę w swoje ręce. 
W  Rzymie faszyści otrzymali rozkaz sta­
wienia się do swoich formacji.

ENERGICZNE. POSTĘPOW ANIE 
WŁADZ.

Rzvm , 28 października. (PAT.) Stefa- 
ni, W Rzymie i prawic we wszystkich w id- 
kich miastach Wioch panuje spokój. Wc 
W łoszech środkowych usiłowano w kilku 
miejscach wywołać rozruchy, celem wywar­
cia nacisku, atoli rząd  w energiczny sposób 
przvwróoił oorządek.
KRÓL PRZY JĄ Ł DYM ISJĘ DE F A C iY

Rzym , 28 października, (PAT.l. Król. 
który przebywał na zamku w St. Rossore, 
oowrócił wczoraj do Rzymu. Facia odwie­
dził króla i złożył mu dvmisje gabinetu. 
Dzisiaj król odbędzie narady z poszczegól­
nymi meż.^mj stanu. Pierwszy będzie we­
zwany Giolitti. . 1 , 1 - 1

Zaprzeczają tu podłeskom, jakoby kroi 
postanowił odbvć naradę z Mus*n1?rvro 

NARADY ORLA ND A Z GT0L!TTTM.
Rzym , 28 października. P.A.T. W  k o ­

lach politycznvch przypisują bardzo wiel­
ka. wage naradom Orlanda. z Giolittim. /.da­
niem prasv gabinet, do którego w e sz lib y  
Orlando, Giolitti i Bonom! miałby wielkie
sz a rs t»  p o w o d z e n ia .

DE FACTA DO MUSSOLTNFFGO.
Rzym , 28 października. (PAT.). De 

Facta przesłał Mussolini'emu do M ediola­
nu deoeszę, zapraszającą go, by przyjechał 
do Rzymu, w celu dokładnego zastanowie­
nia się nad możliwością układu z faszysta-

Imperjal'zm Rosji Sowieckiej.
S i a d a m i  c a r ó w

EK SPA N SJA  NA DALEKIM WSCHO­
DZIE.

Ryga, 28 października. (PAT.). „Mo­
skiewskie Izw iestja” w związku ze zdoby­
ciem W ładywostoku przez arm ję czerwoną 
piszą, że pierwszem zadaniem Rosji na Da­
lekim Wschodzie jest likwidacja organiza­
cji białogwardyiskich, drugiem — otrzym a­
nie od Chin dostatecznych gwarancji w 
M andźurji i trzeciem — kolonizacja Dale­
kiego Wschodu.

LIKW IDACJA NUEZAW ISLOŚCI 
UKRAINY.

Ryga, 28 października. (PAT.). W e­
dług wiadomości z Charkowa, postanowio­
no związek pomiędzy sowiecką Ukrainą i 
F csją sowiecką jeszcze bardziej zacieśnić. 
Kongres Ispołkomów ukraińskich wypowie­
dział się za skasowanierp samodzielności 
Ukrainy, w zakresie . polityki zagranicznej, 
soraw woł skowwh i skarbu. Ukraina po­
siadać odtąd będzie jedynie au tonom ję w

! sprawach oświaty, polityki wewnętrznej 1
komunikacji. _  „ —
ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW-NlE' 
PODLEGŁOŚCIOWCÓW UKRAIŃSKICH 

Charków, 28 października. (A. W.) J  
Charkowie odbywał się w zeszłym ty g o d ­
niu zjazd t. zw. Ukapistów Ukraińskiej kO' 
munistycznej partji), zabarwionej narodu- 
wo. Zjazd powziął uchwałę protestują' 
cą przeciwko rezolucji WCIKU, żądające) 
wcielenia Ukrainy do Rosji pod płaszczY' 
kiem związku sowieckich republik. Are**' 
towano wskutek tego 15 uczestników teg° 
zjazdu i 7 członków.

***
—  Prasa sowiecka ubolewa nad T*? 

biegiem nowych wyborów do sowietów W' 
kalnych. W guberni Moskiewskiej, w £TnJj j  
nvch komitetach wykonawczych k om u n ii 
zdobyli zaledwie 305S miejsc, zaś bezp**“ 
tyjni 10%>.

iru.

*— Faszyści w ydali odezwę do żołnierzy i ofi­
cerów, wzywając ich do przejścia na stronę faszy­
stów.

Po przesileiru w Anglji
BON AR LAW A SPRAW A 

ODSZKODOWAŃ.
Paryż, 28 paidzierm ka. (PAT.). Poli­

tyczny redaktor „Echo de Paris*1, który u- 
dą? sie do Londynu, donosi o polityce Bo- 
na.r Lav. a w zakresie odszkodowań, co na- 
ytepoie: Bonar Law nie jest zwolennikiem 
absolutnego moratorium; nie uważa on. by 
dobrobyt angielski był zawisły od szybkie­
go przywrócenia niemieckiego systemu go­
spodarczego w formie przedwojennej, a je­
dnoczę nie zdaje sobie sprawę z tego. że 
Niemcy, nawet gdyby im pozostawiono wol­
ną wolę w sprawie zapłaty odszkodowań, 
nie uczyniłyby żadnego wysiłku w kierunku 
wykonani? traktatu pokojowego. Z powyż­
szych danych autor wyciąga wniosek, że 
Francja <r ramach ..Entente Cordiale“ bę­
dzie m ogłi prowadzić w zakresie odszkodo- 

|  wa* swa noitK-ke.
C7Y Z w i ? D T  W  POT.TTYCE 

W SCH OD NIEJ?
Wiedeń, 28 Raźdrierruka. fPAT.l. — 

eues W iener Tagablatt" donosi z T/m- 
.Wedle informacji „Daily Mail’*, Bo- 

nar Law z a w k ria  zarządzić ewakuact** Me- 
acTiji i Palestyny. Zwróci się cm do ga­

binetu o pooarcie tego planu. „Ncrtes W ie­
ner Tageblatt1*, cytując powyższe irdorma- 
cie, podkreśla, że dotąd niema potwierdze­
nia tej sensacyjnej wiadomości. W edle in­
formacji powyższej—dodaje dziennik wie­
deński — należałoby wnosić o zamiarze li- 
kwidaHt dotychczasowej angielskiej polity­
ki wschodniej i restytucji Turcji ad inte­
grum,
POROZUM IENIE KONSERWATYSTÓW 

Z LIBERAŁAMI.
Londyn, 28 października. (PAT.). Jak  

fdwhać. konserwatyści i libera!i m ają zgo­
dnie występować w kilku okręgach wybor­
czych. W edług doniesienia Reutera, w pew- 
nvrh koła*-h oob'tveznveh uważają to, jako 
nową koalicję pod przewodnictwem konser­
watywnego w nzydenta ministrów.

STANOWTSKO CHURCHH L*A.
Dtinde*. 28 października. (PAT.) Reu­

ter. Churchill oświadczył w przemówieniu, 
że w stosunku do rządu zastrzega sobie 
wolną rękę. Będzie on występował, jako 
zwolennik wolnego handlu i liberał. Jeżeli 
za Idzie notrezba, będzie współdziałał z u- 
njonistami.

Sprawa wschodnia
ŻĄDANIA TURKÓW.

Relgrad, 28 października. A.W. „Poli­
tyka donosi z Konstantynopola, że Turcy 

konferencji wschodniej przedstawią na­
stępujące żądania: 1) Plebiscyt Zachodniej 

ryc*i, który ma rozstrzygnąć o przymależ- 
cc; tego kraju. 2) zniszczenie greckiej 

wojennej, 3) wymiana greckiej ludno­

ści T racji z turecką ludnością w Grecji i w 
greckiej części Maccdonji, 41 zneutralizo­
wanie wysp egejskich, 5) odszkodowania 
wojenne.

ZAPROSZENIE G RECJI.
Ateny,  28 października. (PAT.) Przed­

stawiciele mocarstw sojuszniczych złożyli 
ministrowi spraw zagranicznych zaproszę-

Komisja g s fo to d o a a a  w B erlinie
Berlin, 28 października. A.VL Komisja R ep i- 

facyjna przyjeżdża do ^Berlina poniedziałek ra- 
rio. W  skład  delegacji francuskiej wchodzą: Bar- 
thou, R enault, A aron, Painleve i inni. W  sk ład  de­
legacji belgijskiej: Della Crosse, Jansen, Fiirst, Mó- 
mchnan. Delegację v/łoską stanowią: Salvagio, Rag- 
j?i, Amerio, Foberti, B ianchi. A ngielską: BLackbn- 
ry. Ketnball, Hose, Douglas. A m erykańską w resz­
cie: Baudyn, Luegan, Shaw i sekretarz generalny, 
Tao - Feydeany. W edług urzędowego kom unikatu 
celem tej podróży jest rozpatrzenie środków  dla u- 
cyskania równowagi budżetu Nieiuiec i stabilizacji 
marki.

Pod wodzą kanclerza W iriha odbyta się wczo­
raj konferencja specjalnych referentów. K onferen­
cja ta  odbyła dalsze posiedzenie 28 b. m., na  któ- 
rem w ypracowano szczegółowy program, k tó ry  ma 
być przedstaw iony kom isji reparacyjnej.

IWłMi I PPf!
DYSKUSJA NAD SPRAW OZDANIEM  

DYR. BIURA PRACY.
Genewa, 28 października. (PAT.) Mię­

dzynarodowa Konferencja Pracy zakończy­
ła dyskusję nad sprawozdaniem dyrektora 
Biura P-acv Alberta Thomasa. W  dyskusji 
brali udział delegaci robotniczy Jouhaux, 
M e r  tens. Poulton d‘Arragona, Cabalero i 
tow. Teller. Krytykowali oni ostro wrogie 
stanów isko przedsiębiorców w sprawia Kon­
wencji Pracy, zawartej w  Waszyngtonie, 
szczególnie zaś w sprawie uchwały o 8-go- 
dzinnym dniu pracy. Delegat belgijski Car- 
liere bronił stanowiska pracodawców, mo­
tywując je powszechnym kryzysem ekono­
micznym.

Delegat Polski F. Sokal przemawiał, 
na mocy uprzedniego porozumienia, w imie­
niu Polski i Małej En tenty, podkreślając 
konieczność utrzym ania iaknajściślejszego 
kontaktu między Biurem Pracy i M ałą En- 
tentą.

Prace komisji technicznych dobiegają 
keftea. Utworzona została specjalna komi­
sja dla spraw bezrobocia, do której wszedł 
między innymi profesor Okolski. Wybór 
członków Rady A.dministracyinej Biura od­
będzie się w przyszłym tygodniu.

O W SPÓŁPRACE ST. ZJEDN.
Genewa, 28 października. (PAT.). Na 

posiedzeniu konferencji pracy delegat ja ­
poński przedstawił rezolucję, zalecającą 
przedsięwzięcie środków, któreby zapewni­
ły realizację istotnej współpracy St. Zjedn.

D r .  S  J e r m u ł o w i c z  *08- a  **w*«
Miit* u n iw ir«  (orof. Ni‘issei-3) ma VŁ'r«-
e ie w riu . Chor. skórv, wener. płciowe, (niem oc). 
Lecz. ą r . Roentgon<, ć*,trsnn**i(!i, Kpo-

m a j e r a .  Od i —2 I 5—7. P an ie  12— 1.

Mmmir
— „Bayeńsche Volks*tjjmn«" donosi, ta ^  

formacje o przesileniu rządowem w Bawarii i •  
stąpieniu prezydent* Lercbealelda *ą lutśc i ł le. 
chwili obecne) nie zapadła żadna dn-rcj*.
zja taka nie może zapaść przed zebraniem się
mu. _ _ _

  Wobec pogłosek o rami*rze ustąpieni* I w
clerza, d-ra Wirtha, Bzuro Wolffa stwierdza, t* 
głoski te są nieprawdziwe.

—  Onegdaj policja berlińska podjęła w  po® 
źn pałacu kanclerza Rzeszy specjalne środki ^  
pieczeń*twa. wobec doiwemeń, że tiaofli się na ^  
wy zamach na kanclerza. .

— „Times" donosi z Dublina, że powst* 
irlandzcy z różnych dzielnic hrabstwa Cork zł<^y 
broń, oświadczając, i i  zrzekają się dalszego

fa ii it i  wami W v i
Warszawa, ul. Wspólna 17. T*l. 229-70.

Nr. 37.

Polecamy nowości ostatniego tygodnia: 
Biblio teczka  teatralna  Nr. 7. W itold Mał^ ^  

ski, Zawady charakterystyki teatralnej, str. M* 
rysunków 8 -0 , mk. 2160.

B orkow ski Z. „M ydlarstwo”, drugie "  
pierwszego w języku polskim podręcznika *r'ro  ; 
wszystkich gatunków m ydeł sposobem domowy*0  

fabrycznym, Str. 13ó, 8 -0 , mk. 1800. ^
Gessner W itold. „Organizacja magazyno*"* 

wńelkim przem yśle", str. 37, 8 -0 , mk. 1200.
Grimm A . „Jak ożywać psy policyjne", «tr‘ 

8 -0 , mk. 720. (r^-
Lepszy E. ..Kształcenie pomysłowości 

dzieży szkolnej". Zt I i II, 4-o. po mk. 720.^
Św iętoslaw ski W . dr. „Chemja fizyczna • jj 

I. 1) Wstępnie wiadomości z term odvnan^kjro^. 
P ierw iastki chemiczne. 3) U kłady jedm>skła 
we i jednofazowe, str. 278, 8 -0 , mk. 7200.

| „Wieśka B iblioteka":
Nr. 2. Adam  Mickiewicz, K onrad 

i  str. 80, 8 -0 , mk. 324. ^ e -
Nr. 4 D ante Alighieri, Boska komedia. 

k ład  E. Porębowicza. I. P iekło, str. 283. 8 -0 .
Nr. 5. Toż. II. Czyściec, str. 362, 8 -0 , i” - 
Nr. 6 . Toż. III. Raj, str. 256, 8 -0 . mk. U  
Nr, 9. K asprow icz J „  Hyiuny, str, 131. ^

660. „ 536
Nt. 10. Krasicki I„ Satyry, str. 87, 8 -0 , *
Nr. 11. Brodziński K., Wiesław, str. 

mk. 1 2 0 . «, te*
Nr.' 16. Słowacki J„ W Szwajcarii, str.

mk. 96. . ,  lit**'
Nr. 19. Mickiewicz A., Grażyna, powte*

rfra, str, 55, 8 -0 . mk. 228. łm
W ofcierhow ski St. „K ooperacja w 

storycznym", str. 384, 8 - 0  duża, mk. jOOO.
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Ks'ąfcki nadesłane.
- , Sprawozdanie Kasy Chorych m. Warszawy" 

•1 sie.paia 1920 r. da 31 grudnia 1021 r.

Marceli Handelsman. Konstytucje Polskie 
* 1921. W ydanie trzecie. Nakładem Pol-

^  Składnicy Pomocy Szkolnych, str. XXXI i

Zbiór ten z malej broszury, wydanej w r. 1907 
JS1 się do rozmiarów pokaźnej książki i nie 

Ł,1°fic:y żywota swego na tcm trzeciem wydaniu, 
j s:-udcntów historyków i prawników, dla ludzi 
1». ~tSuiacych się historją polską ostatniego sttr 
j  *' dla polityków i interesujących się polityką 
(jj'’'v2 leIi — zbiór polskich konstytucji jest >ró- 

wiadomości pierwszorzędnego znaczenia.w«t,

ny: 1) oprawa vn'korraraa ustawy mwalidz- 
k iej; ?) Wódka Z drożyzną; 3) Wybory do 
K?sy Chorych; 4) Sprawy finansowe 5} 
W ohe wnioski.

W wf . k t órym p. 11. poprzedzi ł  zbiór swój,  podaje
. 1lłor.ię możliwie ścisłą każdej konstytucji. Opar 
' : . . .    _ -  . • i . .u i__ i .jest w znacznej części na osobistych bada-

autora. Zbiorek profesora Ilandeismana po-
n się znaleźć w każdej bibljotece robotniczej, 

-Łną.idnt* sią -iu i wydanie konstytucji 
‘uwej. dokonane przez tow. Niedziałkowskiego 
*9*d .Księgarni Robotniczej “J. p., iit̂

D O  D O R O Ż K A R Z Y .
Ukazała się odezwa nawołująca dciroż- 

zwłaszcza niezamożnych, do liczne-

~ y  utuz.idi u u i  v//.XkUrZy »»
zebraniu jest konieczny, ze względu 

'Vażność spraw, nad ktorenii ma pbrado-. - . “WV opj C4 u , iicz u i' Cliii u .a 4vv in au
i c zebranie, m. in. zaś, ze względu na 
L^'ccznoic zbadąsiia działalności obecne- 
L ja r /a d u , kt.ory pod firmą związkową 
*Uta s . przyprowadzić robotę reakcyjną.

Ogólne zabranie Dorożkarzy odbędzie  
w w poniedziałek, d. 30 b. m. o g. 10-ej r. 
£ soli M u zeu m  Przem. i Roi. Krakowskie  

tz edrn ieście 66.

Ze Zw. dozorców domowych.  Dziś o 
g<dz. 1 pp. odbędzie się zebranie w lokalu, 
Jeszno 48. Towarzysze, stawcie się licznie.

Wir® nauczycieli szkól p°wsz«chnyeh- Dziś o 
gndz. 4-ej po p 4 . w szkole przy ul. Drewm ianei 
■nr. 8, odbędzie się ogólmy wiec nauczyciaLśid 
stzkół powscsech ych.

Zw. Prac. M,rj( łćeh. Dziś purktnwfni* o g. 
4 po poi. w łcfcdu Związku (iWhrecka 7 m. 4j) od. 
będz.e się cgóiine -zebrania wożuyoh Wydziału IX 
(SzkataotWi-). iPoraąck-k obrad: 1) Sprawy orgs.
mzoryine. 2) S;<rai«y * yborów do Sejftnu i Satusóu.

7a> Zw. pr*e. mi<'jpk‘rb, Warecka 7 m. 4. Za- 
raari Zw -prac. eriejskieh wzywa delegatów wsryst- 
k eh instytucji nu*jakich o punktualni* przybycie do 
toteuitu Zif.  ̂ Wanccłk* 7 jiato c g. 7 wtocz. w spra­
wi* nkęji poparcia żądań, tkiźo ych Magistratowi.

Baczność kaprlusmiry! D zś w lokalu Związku 
przy ul, Leszno 53. otUbędzi* się ogólne zebranie 
za trzeci kwantuj. Na pom-ądku dzŁemmym niiiędtcy 

oprawa wyborów do Sejmu i Senatu.
Fabryki wnjsk&we. Detegaci, wybrani przez 

ogół mężów zaufania Libryk wojskowych do pro.

R u ch  rab o ln iczti.
i nmF3F ii.

„ n a c z e k  CZŁONKOWSKI PPS.
w  Sekretariacie C. K. W. (Warecka 7) 

? do nabycia nowe, artystycznie wykona- 
A metalowe znaczki połączeniowe dla 

Bonków PPS.
, Dz'elnira Wola.Czyste. Jutro o godz 5 w loka- 
V s r t o i a ,  Wciska 44, odbędzie się posiedzenie 
r^iłipin dzelinicowego. oraz o gedo. 7 praediwy- 
r*<&p arbn-uie członków dzielnicy.

Dzielnica Prask*. Jutro posiedaanre komitetu•w. się z powodu przypadającego zebrania
*a ulami*.

Dzielnic;! powąMd. Jutro o godz. 7 w toakłu
'kh r. Okopowa 30 m. 16. odbędzie s'ę {*»!«-

komitetu diletnirowego.
, iHinfaira Powiśle. Jutro o gorlz, 7-ej w Tokoitu 

^kt'cy So'ec 08 odbędzie się posiedzenie komu- 
dzieżaicowfgo.

Tramwajowa Orę. PTS Jutro o godz. 7 w  lo.

wat-iaoiiia peirtrsktncji a .Min. Spraw Wojsk, prosze­
ni są o przybycie d o Z w*. ‘Meiaiowców, Lesang 53, 
w pcmiedziaieik, daia 30 b. m. o godz. 9 raao.

Baczność p°ńrło<in>cT! W dniu 27 b. m. zo­
stała zawc.irta urnowa między przeIstaw*ioiami 
fnbrjik rjtów wyrubów poiteosznkmycli i ZwiązMcnn 
Z:.w, iłjb  praemysJu włóknistego w Polsce, na 
mocy której dotychczasowe place akerdowe 1 
d'iiiiói\'kow« zcstzją [Ob' yższotre o 60%. Wobec 
tego dzieiw' ęt-iedmiawy stra jk zostrił zł dcwdidowamy 
i  z dniem 30 b. m. wszyscy robotnicy przystępują 
do pracy.

f Strajk pracowników t«afra|nych w Pessranłu.
27 b, m. podczas przedstawienia w teatrze Wiel­

kim w Poznaniu zastrajkowaił personel tecłuntery. 
Strajk wyiidikl ha tle iądasinia podwyższenia, p'acy.

Ołaij czylelniMii.

Rząd powinien wTeszde wkroczyć na 
giełdę z silną egzekutywą. W ysokie k ary  
dla spekulantów i nieustanne prześladowa­
nie czarnej giełdy są środkami niezbędnemi, 
ale nie wystarczają. Min. Skarbu ma w rę­
ku inne środki, zarówno represyjne, jak i 
zaradcze, natury gospodarczej. Słyszeliśmy, 
że Min. Skarbu opracowało już plan opano­
wania sytuacji. Rozporządzając dość znacz- 
nemi zapasami walut zagranicznych i ma­
jąc możność wpływania na banki, Mm. 
Skarbu może i powinno przeszkodzić roz­
wydrzonej spekulacji. Aby jednak akcja 
rządowa była skuteczna, trzeba ujać spra­
wę szerzej. Trzeba zaprowadzić dokładną 
kontrolę wywozu i dbać o to, aby otrzymy­
wane z cjtsportu sumv w walutach obcych 
nie oozostawały za granica, lecz wpływały 
do kraju. Inaczej — wszelki eksport, szcze­
gólnie surowca, staje się niezmiernie szko­
dliwy: ogołaca się kraj z rzeczy, których 
niema nadmiaru, a wzamian nie otrzymuje 
się nic. Jeno paskarzc tuczą się, lokując swe 
kapitały już nie w markach polskich, ale w 
walutach mocnych, w dobarach i gruntach, 
kupowanych za gpanicą. W Polsce zaś dro­
żyzna wzrasta, chaos gospodarczy powięk­
sza się, kraj ubożeje z dniem każdym. 

jfofOw*ai» giełdy warszawskiej.
Polery St Z-ediwr*. 13W50—14103—J4000.
Be’gja 925—EGO—930.
Bari: n 3.82 %1—3 50.
Londyn 63fr)0- 60000—<32000.
Paryż 990—1070—920.
Praga 445.
SzAvrwarja 2572—2540,
Wlcfcy 570—567.50,

Zbrodnie obszarników.
Właściciel majątku Romanów (gm. Komlewo, 

pow. Makowski) w dn. 16 b. m. pobił w bestjalski 
sposób żonę ordynariusza, Anastazję Rogalską, w 
wieku lat 40, skopał ją i gniótł kolanami, tak, że 
życie Rogalskiej jest wskutek pobicia poważni* za­
grożone.

Prócz tego Rogalska narażona została na do­
tkliwe straty.

Dotychczas wydatki, związane z  leczeniem, 
wynoszą 12 tys. rok.

Sprawa została skierowana do sadu w Mako­
wi*. Dodać należy, że sędzia jest dzierżawcą po­
wyższego majątku.

S t
0\KR > Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po-

* komitetu.
Dfzrlmtywa 0KR. We wtoredc dr>. 31 b, tn. o. -T."' HIIIT *»<« v»»vivei% «... .

5 w loka’iu OiKłt., Al. Jeroaclimskie 0, odbędzie
PwsieilDen''* Egzekuityviy OKR.

 ̂ Koi'dororrja m5fdzydT*rleieO^-ą. W* wtorek dn. b -n 0 7 \V lnjriłu OKR̂ A!, JeiroaTliim.
®, odbędz e się Konferencja mlędzydmWnyo-

a' na k-órą win .i przybyć wpzęyry mężowie r>«-
>".» pps z fabryk, o m  komitety dzielnicowe w 

8ki*ił7.:e.
j Kn'o sznwrów i lc*m*!>*nlków FPS. We Worek
„ . 81 b. m. o ę d i .  7 w lofeata dzielnicy Ś -ó  limiej. 
ôła" 'l'cirC20,i'n!'ŝ ;-e C, odibędiie się zebrmie

^n*o krawców' PT*S We wdowk dm. 31 b. m. o
. *•  ̂ w lokaki dzielnicy Ś-ódim^ei ik:ej,5 A1. Jo- 

Ihnetke 6. cdll>ęciz:e się zabranie Kola.
Dr,ici7,jra y .gródno. We wtorek dr. 31 b. m.

Pas karze.*
Ceny artykułów spożywczych we wszystkich 

sklepach są i lak po paskarsku wysokie. Ale niektó­
rzy sklepikarze uważają widocznie, że ogół sklepi­
karzy jeszcze za tanio liczy za produkty i wobec te­
go na własną rękę podwyższają paskarskie ceny.

Np. w składzie wędlin La-scha (ul. Krucza, mię­
dzy Nowogrodzką i Al. Jerozoliroskiemi) zażądano 
odemn.ie w pist-k za funt parówek — 1200 .marek.

W kilka minut później sprawdziłem, że w 
innych składach wędlin (jak up. w składzie wędlin 
na rogu ul. Wspólnej i Marszałkowskiej) funt pa­
rówek kosztuje 1000 mk.. również w sklepach ko­
lonialnych (n.p. w sklepie Michalskiego przy ul. 
Marszałkowskiej) cena parówek jest 1000 marek 
funt.

Czytelnik.

Roy.ni a ilości

, 8°iz 5 w dz'e’<ni:cv, Syrokomli 22. odbę­
dę 'PcsLedjenie Komitetu działaioov>ego.

PRASA PARTYJNA.
( ^  'r^rmopo1 u zsrzał wyóho.t®:ć hiErednlik PPS. 

*- .,Tryfcu ,n pnb' t:i'eza“ pod redakc1* tow G.
'.■^mk'ogo. Nowej placówce myśli soojeMytsiaej

iy na tam miejscu nerdaczne życz-enia.

anty wytoi-zył s k a r - ę  . Oaznr’c R-Ijotiliezrj“ 
w sprawie k*. Pośpiech*.

l  ^Gsaet* Roboiaic7 a“ donosi: „Pan Korfanty,
^  k za j wjniordowsć Iw. Pcśplochą, wytoczył 

„Gazaęi* R:ibot,ivV/,aj“. Zarzisty nasza. po. 
!0na p. Kort m'amu. podtrzymujemy w pełni.

Korfamity kazał zr.rnordowó Its. 
^O-eai-ha. -będą: byty mi lister prezytan! W łos,
S ■ Daszvn^k} byfy wicepramjar za rządu Witosa 

N^<". k tó ry  zn p c b  e n l, a b y  n :e  wjrlcunauia u h y - 
mordę .-siwa na 'k3. Pośpiecbu".

Wyprawa Amundsena. Od głodnego podróż­
nika i badacza, Amundsena, nadeszła depesza z 
Seattle, że on i jego towarzysz, Omdal, zamierza­
ją rozbić namioty na zinię, że mają żywności pod- 
dostatkiero i żadnych nie odczuwają braków W 
maju czy czerwcu roku przyszłego podejmą wzlot 
ku bitgunowi północnemu. Amundsen spodziewa 
się. ze podróż do bieguna nie potrwa dłużej, niż 
rok.

7 v c l3  r p s r o i t r t t .

1 ! lairiiffi
Posiedzenie Warsz. P a d y  Zw. Zaw. 

urn Warszawskiej Rady Zw. Za- 
L  ^ Y c h  zawiadamia, iż dnia 30 paź-

iŁd ĵe s'e posiedzenie Warszawskiej 
y Zw, Zawodowych, Porządek dzien

B a c z n o ś ć !

MM MM] 
Itlifilów Mi iirWmi
Książeczki członkowskie w wytwornem  

wydaniu są do nabycia w Administracji 

„Robotnika" po Mk. 100.— za egzemplarz.

Przy większej ilości rabat.

Palcie tylko w yśm ien ite

Papierosy ,B1S99

:

sums susse.
F- LryKa wyr tśw u t w y s l i

Orscia PiR AKt EW tCZ, War zaw a
C Y M K  iLfc

O statnia  N ied z ie la

O K . A Z J A I I

E . u i . y  F ś i c © w e

ROZPORZĄDZENIE WALUTOWE.
W ciągu ubiegłego tygodnia z marką 

polską poczęły dziać się rzeczy wprost już 
niczem niewytłomaczone. Olbrzymi spadek 
ostatnich tygodni objaśniano spadkiem mar­
ki niemieckiej, znacznemi zapotrzebowa­
niami przemysłu łódzkiego i t. d. Tymcza­
sem marka niemiecka zatrzymała się na pe­
wnym poziomie, a marka polska z piorunu­
jącą szybkością spada. Giełda oszalała. W  
czwartok, po zamknięciu giełdy oficjalnej, 

, na czarnej giełdzie właściwie nie było już 
I kursów stałych. Żądano jaknajwięcej i... 

płacono coraz większe sumy za dolary. Po­
licja przeprowadziła rewizje w kilku spe­
lunkach giełdowych, ale poza zatrzymaniem  

, kilkudziesięciu osób, nic nie osiągnięto. W  
! pią tek giełdę ogarnął oopłoch. T. zw. „koli- 

sza“ —  nieurzędowi dostawcy obcych wa- 
jut —  ,,mściła“ się za rewizje i żądała ho- 
rendalnych sum. Banki wstrzymały się od 
kupna dewiz. Po południu kursy nieco się 
ohniżvłv. W^zorai notowano bardzo wyso­
kie kursy, ale odpowiadające mniej więcej 
parytetowi.

Sensacji i nowości programu październikowego 
i T A h SEK.A o 4 -a j  i 8  *1

O Jednakowym Programie
z udzia em vcom enalnego KN.UTH’A.
O godz 4-ej DZIECI plącą POŁOWĘ.,

LfW ERLl?

Przewidywany przrlb'eg pogody w  dniu dtóU. 
stejsaym: Pcgoi'a zmieuaia (w Polsce lóIr.ocno-asL. 
cftKxtiadej przeważnie pogodnie; oa poiiudnio-wadww 
d ze  praeweżnie pochnąarno przfjściow* epadf, 
temperaluira w pobkżu 0", wiatry pó nocne.

K‘bnuJ>‘karja podmiejska. Wydział ruchu dyr.
kolei warsz.-wied. uruchomił or.ogdaj nowy pociąg 
pudnuejski dla uczącej s.ę nioJz eży i irrzij-lnikdw, 
Pviciag 'len wyilhouai z Prusaków a o goda. 7 m . 1 
rano i zatr/ymuje się tylko raz w drodze, przyby­
wa do Warsauwy na gedz. 7 m. 25 rano. Jest to 
pierwszy pociąg posażerski, jaki pusnrzemo «na no. 
wym trzecim tarze bnji w elcsi-klej. Z~\,jsw n y t  na. 
leży. że o godz. 7 rano wyrhedzą z Pruszkowa do 
Wacacawy 2 pociągi jedn-uczosaie.

Brak węgla. Zarząd kolejki Katiolw-TurookSej
zsrwśadanui władze, że kolej ta nie otrzymuje od 
diużsizogp czasiu węgla i w tych dniLai-h amfutaon* 
będz* zawieś ć ruch pociągów.

Zawieszenie cHwOpism. WyidzioJ XII Karny Są­
du Okręgowego w Warszawie poilanawit zawie*4 
wydawuictwa czasop:sni: .jTogcajliuig-*, ^Wiadomo- 
ści Związkowe'* i ..ProteLujat*.

W Y P A D K I
Okradzenie składu. W ubiegłą środę 

okradziono rejonowy magazyn żywnościo­
wy w Kowlu, należący do Polsko-Amery­
kańskiego Komitetu pomocy dzieciom. Za­
brano konserwy mleczne, cukier, mąkę i sze­
reg innych produktów, nagromadzonych w 
znacznej ilości. Przez kradzież wyrządzono 
rządowi mil jardowe straty. Rozesłano za­
wiadomienie do władz kresowych o w yśle­
dzenie złodziei.

Apetyczne mięs**. Onegdcj posterunkowy X-go 
kcnni9airj-.4u zatrzyma! .przy ul cy Nerwy Świat wól 
z mięsem, pcmiaważ na mięsie JeżN el»toptec. Jaa 
Burza z bctocni zabloromoim i ctblapjoneimi nawo­
zem, a ofwk lcźaJ brudny worek od siosak.!, p-rzy. 
kryw&jąc mięso, by s ę nie zakurzyło. Troskliwęgo 
o hjyaenę tarmena liorsaa Eugla pocdng.iięto do 
od'po\vjedzkaliuc4ci.

Pożar m’yG*. Nocy onegurnl'wrj spafił .ętę do- 
e®czętinie młyn parowy w Skarn-ewirach, Jiafeżąicy 
d o Izraela śpirb’erza. Razem a mljuam. spłonęło 
ziboża aa 10 miljonów mk.

Śmierć przy pracy W pcb!:iżu przejazdu bota. 
jowego .pray ul. Burakowskiej na bocznicy łcolejo. 
woj. podczas pod.itźrwifjniia wegorów do laduwaiaia 
plasku, rohoórrik wydaiaJui dircgawago Antoni 
Dmowski zajęty ładunklanr, dost"} s:ę  pomiędzy 
bufory, które zgn rjfly nvu kla'ke par iowa. Praedi 
praybycleim kłcaraa Pogotowia Dmowski życie za­
kończył.

Kradzież futer za 70 milje- ów. Z pomocą cówe-
rannia drzwi wy'ryxhfrn, aoriz:aje dest di s.ę do 
*fld".du futor Che'ma Bcrkao. m toserr.arogo s'ę  w 
maesnkaniu iprywrteem. przy uił. Notewki 38. i 'kra.
• :f: tflR «kóreik krir°ikutowrch. 29 takowych francu- 
sk>h 600 tybof.owych. 20 nWprh, 70 wydmwyoh 
fî nbowainycth. craz rot'o k"T0  kulowe. Pcsakcdoowmy 
oblicza Straty ua 70 'm'tjonow.

Z s a d ó w .

na podwójnych skórzanych podeszwach po 
SCOO mk. pa'*.

W®łyń*:l«a 3 , przy Dzklej (skład). 
ZsStEEBBSSBSESBSSWB&SS&BE&iSSmBBMMtiii

Ciągnienie miljonówki. W  dzisiejszem  
ciągnieniu miljonówki wylosowano 

Nr. 3.313.022, 
sprzedany w Pocztowej Kasie Oszczędno­
ści w Warszawie.

STAN POGODY 
(wedtog danych i .urjw', Insłylurtu Mefooriofog..)

Temperatura najwyższa wynosiła wxtooraj w 
Warsaawle 3 “7, najnifcaa 0.2; w Zakopanem: max. 
—il,*0 mL-ńiium —6.°0.

Ginsberg contra Nowiński.
OTbrrymia ęprawa L. Nowińskiego, która 

ła 12 dni i obudziła nadzwyczajne zaciekawieni*, 
tak ze względu aa zabarwienie swe. jak mnogość 
materjnłu sadowego, zawartego w 14 tomach — zo­
stała zakończona.

Sąd okręgowy, w składzie sędziów: Laskow­
skiego (jako przewodniczącego), Krasowskiego i 
Kozakowskiego, w obecności przedstawiciela urzę­
du prokuratorskiego, pprokurałora Steinmana, wy­
dał wobec natłoczonej publicznością sali, nastę­
pujący

wyrok:
Mieszkańca st. m. W arszawy, Leona- 

Lejbe Nowińskiego, lat 57, z oskarżenia : 
art. 613. 552 i 158 kod. knrn. uniewinnić 
natomiast uznać do za winnego z art. 1ć8 i 
oz. 1 k. k. kar {?lćwnvch i oopr., art. 14 
591 cz. 1 i 2  kod. knrn (zabór mienia za po 
moc a oszustwa) i skazać go na zamknięci 
w wiezieniu na orzeciad roku jednego i na 
uiszczenie opłat i kosztów sadowych.

Orzeczora karę na zasadzie ustawy z 
dn. 24 maja 1921 r. w  przedmiocie amnestji 
zmniei«7vć o połowę, t. j. do sześciu mie- 
sięcv wiezienia.

Powództwo cywilne Szyi Gio^berga, na zasa­
dzie art. 6 i 779 u. p. k., 366 i 706 u. p. c. i 1382 
kod. cyw., uwzględnić i zaradzić na jego korzyść 
od I.. Nowińskiego w sumie 7<RPf?0 mk., w pozosta­
łych częściach powództwo oddalić.

Po ogłoszeniu wyroku N. oznajmił, że upo­
ważnia cbroćców swych do wniesienia skargi ape­
lacyjnej.

Uczynić ma to podobno i Ginsberg, niezadowo­
lony z zasadzenia mu powództwa fv'artość fabryki) 
w markach po 216. a nie na zasadzie przeraclxxwa- 
nia na ruble w złocie.

Te^tr I nvjzvka.
Teatr Mbellri. Dzrś o go-fe. 4 tpip., z powodu od- 

gtonięcia pomalikB „Wrizi ęcz 'Ości przadstfWeni* 
dla m'odiz'eiy i dzieci; dany będzie 'balet malewnfb 
w.y jPcn Twardowski". Wieczorom z tego samego 
powodu odbędzie się preedslawioaie uroczyste. U. 
kcaże się . Cyrubk Sew*tlsk;“.

T' »P Roznsaimśi-i. Dziś o g«dz. 4 pp., po ee- 
mach w ż a n y  łi, ,,Boirmistrz Styliinjffxirf*, wsccBoeam 
^ub'okstorka".

Teatr Polski. Dziś o ®dz. 4 pp^ po cenach * L  
źwiry.ch ,.Ba'karirt“, .wieeaotrani ^Wesel* ngara".



JK  O B O T JN 1 K*t niedziela, 29 października 1922 r. Mr. 296

Po
i

Teatr ha. B®gi»?*w*ieg*. DeS o _ 
cenacti HD.iżon.y<rh „Urwis*', wiecŁOtwm
łlrr«.ir^«

gedii. 4 pp., 
'Dazny

Teatr Redut*. Dziś o gada. 4 pp. „Gzupanrefc" 
B. Hertza (ceay zniżone), wieczorami „'Pomad śaieg" 
Żeromskiego.

Teatr M*ly. Dziś e> godz. 4 pp., po demach jffli-
■oinych „G^usa/ec", wieczorem Nina

Teatr Jtowaśri. D zś „Bajadiera’*, 
Teatr Newy, Dziś „Blofidymkaf,

Teatr Praski. Jhźl e gad* 4 pp. ,,Odsiecz Wis-
dala" (po demach wiiżosayek), o godz. 8 w ścsł „O- 
gmietm i  roiecz>eira‘'‘.

Z Filharm**ji. Dziś poranek, zfożoay z utwo­
rów CSaaijbowsfclego. Rrrgraim iwypałai orkiestra fił- 
haTmiOttiiiCEma pod dyrekcją p. Oztanmstkiieiga, a n i  p. 
Janina Tuirczyńska (śpieiwi). Po pofudniu ko-aoert
sytmfoiniicany z syimforo-ją ,,Ercieia*‘ Beetheiveiia na
czeto. Dyrygować tbędtrie Oskar Pried. Solista' AidaS 
Frydman odegrai koncert skrzypcowy Me&dełaohina.

POKWITOWANIA.,
Na Centr. Fundusz Wyborczy PPS.

Od torw. Fabera mk, 100 000.
Od tww. Jędira-szka mb. 10.000.
Haller mk. 1000, Pracownik z iBraeścia mk. 5rO, 

J. G. mik. 5000. L. Baji mk. 1000 K&be mir. 200,', 
St. Stańczykowski mk. 1000, St. Zajączkowski mk. 

1000.730, IPszeaedki mk.

Na R obotniczy W yd*i*l W ychow ania  Duieeł

Ambik Łk>S., jako kaj-ę, mk. 3000, Podhtf 
ak’adko'wej Nr. 2, zebrane w biurze i fabryce 
akowej Wytwórni Zapadów Antylor. mk. 233’’ 
brane do puszki Nr. 12 w hotelu Europejskim 
Ożarowskiego mk. 11270, Ferfiks bacayńEba, 
karę mk 3000, Od pracowników drutam i 
BikaT mk. 11822, W. Godz,szewski mk. 3000

SB «

Tis^ gi Bsśb irzBtaalu sis że naibnizvni J e s t D O M  H A N D L O W Y

m m m m m m kk
iróiłsm rates  OdMi Goto® j flęsśtej M
 — i u urn  i im ...n i  D Ł U G A  5 0 ,  s k l e p  4 5 .

S o l id n e  w y k o ń c z e n ie .  O b e jr z e n ie  d o  k u p n a  n ie  o b o w ią z i

POLECAMY: Palta jesienne— regl 
palta zimowe, kurtki na wacie, na kożus 
garnitury granatowe, czarne i inne, spo 
kamgarnowe żakietowe i sportowe po cer 

niżej wszelkiej konkurencji.

Pierwszorzędna robota.

Km „PALier WIELKA REWOLUCJA FRANCUSKA (
-C hm ielna 9 , t e l .  S W 4 .

Zwiększony k o m p l e t  Symfonicznej 
wklestry. pod batutą ulubieńca publ. 

dyrektora U ro m sS a w ra  S z u lc a

O rp h a n s ; 
the Stun

2-ga serja obrazu „DWtE $IER0IY“

P o c z ą t e k  o  ęj. 4 - e j  p p .

Okowy pękły: tron padł. rewolucja rozszalała się, gilotyna wzniesiona pochłania setki ofiar—arystokratów. Jed n a  tyrania skończona, toto y „iiLhmie 
ga. Lud wyległ na ulicę: szał wolności, karm anjoia, rozpusta, ta ń c #  śpiewy, wozy śm ierci z ofiarami ciągną nieustannie, » icząc ortary1 - 9
zapam iętania wolnćgo ludu, jego tragedje, radości i okrucieństwa w obrazie tym porywają widza i każą mu z zapartym oddechem przez./ ______

-ę&: -'*Ł ty Pomimo szalonej drożyzny
I l e  l 3 w a  W j i w ś r u l a  Oki®.- ó w  M ę s k i o l i  

H an d ló w , S. A noszew icz E J łw g *  

Ws-n 5 0
(Pasaż Simonsa) sklep Nr. 62, t e l .  I2 S -0 I.

P O L E C ft:
P a lta -tte g la n y  od Kik. 5 0 ,0 0 0  R urOMi na w a c ie  od Mk. 1 5 ,0 0 0  
G arnitury „ „ 2 9 ,0 6 0  Futra oraz: fu r tk i  na Futczo

po cenach b. niskich

w Magazynie Detalicznym S -to  Rrzyska (Ir. 11 m ST-m"
posiadam y Wielki wybór wykwintnych U b io ró w  M ęsk ich  oraz IBIaterJałów Krajowych

i zagranicznych.
Przyjmujemy wszelkie obstałunkl w zakres krawiectwa wchodzące. Przyjezdnym wykonywamy 
R o b o ta  w y k w in tn a .  zamówienia w przeciągu 2 4  g o d z in . C e n y  n i s k i e .

U w aga: Dostawy dla kooperatyw, spółek i stowarzyszeń rolniczych, sejmików i t. p.

ES

NA RATY”
i za gotów kę

Okrycia dam skie, i 
Ubiory męskie 

M i a y P  K a r m e l i c k a  17, m  6, 
a ilia fij*  w bramie 1-e piętro 

Busty w y U ó r je s ia m a iy o h  
i z im o w y c h  u b io r ó w .

O b* .  8 3 Q i * m © s * $
powrócił, fll. Jerozolim skie 75 

Telefon 38-47, wewnętrzne 
i dzieci, 9—11 r. i 3—6 p.p.

N a  r a t y
miesięcznie lub tygodniowo Ubiory m ę sk ls  I o k ry c ia  
[famsEcitS. Magazyn ubiorów męskich i okryć dam­
skich 0. Boćka, ESekfccraina 45. Telefon 511-45.

M A  M A T Y I
Tanio i elegancko może się ubierać w P r a c o w n i  U b io ró w  

K łę s k ic h  i  D a m s k ic h

M . S o b o l ,  Leszno 73, m. 1. Jgj. 223*12.
UWflGfl: Ma składzie wielki wybór materjaiów anglelsk. i krajowych.

w dą3U 3' ch d n ,le c z y, w a  -  t u z  uznana przez p o w a g i
lekarskie m y d la n a  „ ł& a ś ć  P - r a  H «balyM, nie

plami bielizny, ma przyjemny zapach.
C ła  k o n i  od świerzby i parcha

„ E K W O L 'H E 8 D A “
ISa H e m o r o id y —roślinne świeczki

„ R A T E L  S N - H E B  D A “ 
T-®o E- HeBOHy Warszawa,

E l e R t o r a l o a  1 8 .

W y g r o d n i e !  N a  r a t y !
Wszelką g a r d e r o b ą  m ę s k ą ,  d a m s k ą ,  f u t r a  oraz k on ­
fe k c ję , Wykonywujemy również obstałunkl podiug ostatnich 
modęli. Wielki wybór m akrjałów  łokciowych krajowych 1 za 

granicznych i jo o w a h i

Siiga: „ O szcsą  ‘X
Dla urzędn. państw, i robotn. miejskich specjalne ustępstwo

er .  f .  m m m !ek. asv«t. 
szplt. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, teł. 

99-29. Od 1 - 3  i 5 - 7 .

Dr. Zofja Hostkowsaa
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h ło d n a  Hi 2S , te­

lefon 99-29, od 3—5.

O r .  I. NIILEJitOtfSKI
Choi, wener. I skór. Z ło ta  5 0 . 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 w.

cr. uhiu mmitaK
Chor. k o b ie c e  i a k u a r e r j a .  

C h ło d n a  2 2 , przyjęcia od 5—7.
n a  s y f i l i s  

t r y p o r  
C h m ie ln a  54
wprost dworca 

y 1 pół r.—7 i pół. w., w niedzie­
le 10 — 2.

0-nj LIPSCY

Or. J. EhrtnkreuU b. ord 
szpit.

Choroby skórne i weneryczne. 
L e s z n a  4 7 , od 2—4 i 71/ ,—8 ‘|, w. 

Panie 12—2.

T y l k o  ©  d n i  
o d  3 0 . X - 4 . X I  w ł ą c z n i e  

s p r z e d a je m y  Z z s p a s ó w  d a w n y c S a  

M A T E R J A Ł Y  B Ł A W A T N E
pomimo szalonej drożyzny—po cenach niepodwyższonych i

na ubrania, kostjd 
my. pelta i t. pIilBtjflY ■ ■ ■ ■

!e<,-a pc cenach przystępn/'- 
sktad suk a, Miecrysław CtoPj, 
chałł Świętokrzyska .24**

MAS2YNY 4 n  *
znanej

•S
j  v

J 'S IIiB lE  szerokie

TIliOTill 
G m U CHIBĘ
ML 0  ̂ w kol. najm.

IfATEBJAbY bieliżniSne

WjTO 1K4

V!L01T na palta w kol. najmodn.

m  . . .

MATUJIM AKGlELSBiE na palta

H 0 4 iL Z I!  deseniowe

6ABABD1NY
PfljSZEWRi czysto jedw abne

S a l y n y  n a  k o ł d r y  w e ł n i a n e .
I E ie b s f w a ta s  O k a z j a  T a n i e g o  Kupna I

K A G ftZ Y N  B U W A T K Y
Ś w i ę t o k r z y s k a  N : 2 .  T e l e f o n  I7 4 -J3 .
U K AG k! T a n ia  s p r z e t ł a ż  m a t e r j a ł ó w  j r a l a n te r y j -  

n y e h  z  p o w o d u  l ik w id a c j i  t e  o ż  ł z i a t n .

nio — Hurtowo uet czni® 
Skład fabiyczny, Warsza Ma 
szaikowska 153, tel. v 51. 24 
mawiać m i n a  listow ne Oddzif 
ły: Częstochowa, K:eice, Lut
Szpitalna 17̂ ______

tztuczne 
po;:>.iebienlt 

korony, mostki, repara u w przf
i  lim 2E31
korony, mostki, re r _._ r 
ciągu 2 godzin, wyko >ywa puM 
kluelnie. sum iennie, po cena 11
przystępnych. Laboratorjum zł* 
bów sztucznych H. Ratuszniw 
Leszno 36. Telefon 274-43. Uw£ 
ga: druga brama, drugie piętr*
mieszkania 26.

okrycia damskie )« 
sienne i zimowei  ii if 

SM M M ©

NA RATY!!
i za gotówkę U b io ry  m ę s k ie .  O k ry c ia  d a m s k ie  z naj­

lepszych m ater ałów krajowych i zagranicznych, oraz
Towary łokciowe

p o le c a  na d ogod n ych  w aru n k ach
istniejąca od r. 1897 firma

F r s p ie h , Tamka 37, in. 3.
(dawniej na P rad.e).

99

Najtaniej w Hurtowni
Źródło Polskie

• f f ii
99

Or. A. Uiienczjjk

Nowcotworzony skład 
LAKIERÓW i FARB m a la r sk ich

KLEJ s to l a r s k i .  PĘD ZLE

13. S O L I i l € I C I 9 L e s z n o  S«L
D la r z e m ie ś ln ik ó w  r a b a t .

B a c ^ i t e ś ć  K r a w c y !  
O g ó ln e  Z e b r a n ie  W y b o r c z e

do Zarządu Związku odbędzie się dnia 29 Październik* 
r. b. o godzinie 10-ej rano w lokalu O. K. R. A le je  
J e r o z o l i m s k i e  fs, m .  4 .

Wejście za legitymacją członkowską,
Z a r z ą d .

• M A  H A  T  Y
i za gotówkę okrycia i ko 'tjum y dam skie o;, '-lory męskie,

S z i T ' A f l r ^  L e s * « o  2 2 , m . 25 , u  i. 4-3-88, 
naprzeciw bramy, ll-gie piętro.

P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 
wener. skór. ftnoiizy do 10 r 

I 4—7. Niedz. 12 -2 .

M ^ L I Z ¥ krw,(svft,ls)moczu (go- 
nokoki), plwocin, katu ltd

LVSiJSsM o-i tli. f. Pras
b. asyst, przy szpitalu Vlrchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 10 

do 6.

g »

ZŁOTA 64, teł. 231-65, 231-44
p o l e c a :

T o w a r y  k o l c n j e h e ,  m a ! i a ,  k s s ^ e
M y d l a r s k i e  s m a r y  i o i e j e .

Wysyłka koleją i za zaliczeniem .

B r ł i i H R
(z Peter­

sburga) b. 
st. ord. szp., chor wener., skór­
ne i płciowe. Do godz. S1/,  r., od 
12—3 i 4—7. Panie I dzieci 3—4. 

M o w y -S w ia t 4 5  , m . 18.

UliMIEnlri tmsaric.
ślubne, 2łote pier­
ścionki. Przyjn uje 

reparacje. Zegarnnistrz óutn.a-

Or. ired. ItitlLitsen cher, Smocza 21, mieszkania 23.

b. st. ordyn. szpllaia, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc) 
Lecz. prom. Koentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. J‘ Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza Choro­
by skórne I wener. Analizy krwi 
Targowa, osiem dziesiąt cztery 

Tel. 77-83. 5 - 7 .  panie 4—5.

Dr. M. luchendler
b. lek. polikl. prOf. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemo>; 
płciowa od X0—U i 5—7 (Panu 
1IV- — 12'/,). Królewska 27 m. 1. 

tel. 14-27.

Of. Leon Jabłońsk
Choroby KOBIECE i flKUSZEFJ' 

Pr,yjmuje od 4 — 7. 
koszykowa 19, tel.: 27 62

im Uhli ni Gib szycia, za- 
szczycor a 

najwyższrmi nagrc darni, h o n d  o 
wymi ty p iem tm i, mistrzyni ce- 
< hu Warszewskiego f\ Wiśniew­
skiej, Wćrszawe, Mtecela Iz, tel. 
72-14. Fiija: Błonie. Zapisy co 
dziennie. Kończącym petenly ca- 
ące prawe otwierać szkoły, pra­

cownię. Nieczesowym godziny 
wieczorowe.

m) ut min u ma oisr
< pracowa' y. z którego szybko i 
gruntownie, nauczyć się rriożna 

renikćw, spódnic, palt i dziecin- 
ych ubranek, sprzedaje szki ła 

kroju fi. Wiśni< wskrej, Niecała 
!2 i księgarnia Gebethnera i Wol- 
a. Na pre wtneję wysyłka za za­
jrzeniem pocztowym

ijn do męskiej i ćam-
fc iU łlist skiej do wydawa-
a poza d< m są pożądane. Na- 
wki 49 m. 2m. Uwaga: zgioslć 
ę z uszytą próbą.

potrzeni na krycie 
dachów blachą cyn­

kową, robota gwarantowana na 
czas trzymiesięczny. Leszno 26-8 
piąta—siódma.

Zima nadchodzi, po ­
lecamy gotowe palta, 

kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjaiów o 50 proc. 
tanie). Nicujemy palia, przerabia­
my futra. Wytwórnia Ubiorów 
męskich Sipowskl t S-ka Chmiel­
na 49— 11 piętro.
ILf l f fhu weneryczne. Rzeżączkę 
lliUltUJ leczy się w jaknajkiót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—I 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp 
Dr. koserital. Panie 2—4.

poirzebna fatbo- 
waczka, wydaję 

drobną robotę za dom. Dłuoa 
30, m. 43.
ifi Ił m echanicznego
8 “ itU JlU łt potrzeb! y m echa­
nik samodzielny do irykołażo 
wych m .szyn. Gęsia 22—26.

płyty stare poła­
mane kupuje pła­

ci do 360 marek sztuka FaJkry- 
ka płyt gramofonowych. Venus 
Grane Rekord, Marszałkowska II

b a w zwierząt. Porada 8 0. 
Elektoralna 18 (drugie 

podwórze), 2ł /t,—4-la. Ttlełoriy: 
2-.9-58 187-36.
I fitif skrzypie*. gitary, mando- 
lEBLjB liny; lekcja 560 marek. 
Nowogrodzka 23—19.

t W i l  M i S
kolory i gatunki Marszałkowsk* 
5 8 -6 . .

trwałe najlepszych s*e' 
wców na raty. Simki*' 

wicza 3, m. 19.
filfltlarw btnokie, prezerwsty^f 
uiluiuijf, „Radium", najlepsi 
noże do golenia nadeszły. 1̂ *1 
taniej bo w podwóizu. C'P^_ 
„Hkst", Jerozolim ska 33 rój, 
Szatkowskiej.

Beą ITS jesienne cd 45 .06C
PhLlH kiesze na wacie od u ' 
Garnitury od 25.160. Spo 
sztuczkowe od ll.OiO poleca 
Baliszewski, Piękna 29. Goto* 
Zamówienia.  -

F0!lZ2tł8S dotJniTrS r >
wiczek Mizka 12, m. 3d. ^

biur*chłopiec do
,   j ogłoszeń. Żg!*'2
się w poniedziałek. Marszaik0 
ska 111, m. 8.

TC. Pluszowe, Zamszowe, ve*L'ta. 
IL, rowe, Kowerkotowe. LryK® ..dl tit  Ubrania dam skie,dziecięc* 
mrodzież szkolnej. Bieliznę o**. , 
ską, dziecięcą poleca naj'an .
Eoward 
Szyszko 
telefon 181-96.

-lęcą puicca - -yjiitu.iS.8
jdri* 'Po  rtiiHit ŁSCSfe:

Dyplom uniwersytecki z LiH* jA. 
bona. Życzącym siudjo»*c 
granicą wskazówki, potno* j j ,  
formacje. S-to Kizyska 8 "*
6—/ w. _

b«'
KFFI SU wąski e‘e3anckiLn no*r IlLuLhii rankach prawie ,|Ug,j
1:0 tysięcy m k .  M ary n ark a  ^ cli
e le g a n c k a  rr .ęska na  baralQgrO
120 ty - ięcy  s p r z e a a m  zaraz-
dowa 32, p r a l n i a  chern 
Handlarze wyłączeni-

gra f i tow e  o ry g in a ł0* y
Ugo . a/taniej sP ^ .wSW 

firma P o z n a ń sk i, M arsza ik "
Nr. 72.

leczniczy świeży 
łie fl Skiad apteczny. N*e

3.
rieszkanie na P

L»«H . „
kuct.nią i dopłacę Nowy 
mieszk. 13,

okój.

iitlltfUfliuł,Leonaru
i y  trwia'
m u M

P o r t r e t y unan*r t w i n t a l e

Hod«kt'łr naczelny dr. Feliks Perl. Redaktor odpowiedziaŁay Jerzj Szapiro. Wydawca: Rada Nacz. P. P . S. Cdbito w drukarn i „Robotnika". W aredca ■


